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T^ziaci usiali kia
\

Dzień sierpniowy na w si. W polu pracy co niemia­
ra. Jedna robota drugą ściga. Uwijają się też w szyscy , 
nie pozwalając sobie nawet na chwilę wytchnienia. Kolo 
dom ów sam e tylko dzieci się widzi. Przy jednym sie­
dzi ich czworo na podwórzu. Drzwi zamknięte. M ógł­
by kto z ły  w ejść i z łatw ością niejedno sprzątnąć; ta­
kie przecież maleństwa nie upilnują. Głodne to i w y ­
nędzniałe. Siedzą tak od w czesnego rana. Pora obia­
dowa już dawno minęła, a z pola nikt nie wraca. Za- 
harowani robotą rodzice nie pamiętają, by zajrzeć na 
pozostawione samotnie dzieci, dać im w  porę po­
siłek, kilka serdeczniejszych słów  przem ówić. Będą tak 
długo jeszcze głodne czekały...

Przy drugim domu staw ek z brudną, cuchnącą w o­
dą. Mącą ją co pewien czas gęsi i kaczki. Koło niego 
bawią się rozochocone kilkoletnie podrostki. Są same, 
bez nadzoru, bo rodzice zajęci gdzieś tam na dziesią­
tym  stajaniu wiązaniem ow sa, w ięc gonią się hałaśli­
w ie. Co chwilę wchodzą do stawku, nabierają w  usta 
wstrętnej w ody i ścigając' się, zlewają się nią po g ło ­
w ie, oczach, sukienkach. Nim wróci z pola mamusia, 
w ło sy  i ubranka na słońcu w yschną i nigdy się nie do­
wie, skąd dziecko nagle skarży się na boleści w  żo­
łądku lub pieczenie w  zaczerw ienionych oczach.

Po rozmokłej od deszczu drodze, po dołach i fosach, 
grupki m ałych zuchów, ubazgranych w yżej kolan, ciap- 
ciają bosym i nóżkami i uganiają na oczach rodziców, 
którzy swoją robotą zajęci, nie zwracają na to uwagi. 
Dopiero gdy dziecko przyjdzie do domu ze skaleczoną  
na szkle nogą lub płacząc pokazuje na głęboko w  skó­
rę wbitą drzazgę, wtedy krzyki, karcenia, przestrogi. 
Nic tedy dziwnego, że teraz w  lecie trudno zobaczyć  
na wrsi dziecko w  pastuszym  wieku, coby nie kuśty­
kało to na tę, to na drugą nogę. Każde ma ranę, odbit, 
spuchnięcie. I tak aż do zimy.

Przed nadciągającą burzą pastuchy z pośpiechem  
spędzają bydło z pola. Na jednej m iedzy przestraszona 
i bezradna k rzyczy straszliw ie sześcioletn ia dziew czyn­
ka. trzymając na powrozie dwie krow y i zaganiając 
nadto małe, wmlno puszczone cielę. Na próżno tarmosi 
się z nimi biedactwo, co chciałoby je mimo grozy bu­
rzy jeszcze zatrzym ać, bo lęka się krzyku matki, że 
je może za w cześnie lub niepotrzebnie z pola przygna­
ła. A tu burza coraz bliżej, wichura się wzm aga, b ły ­
skaw ice przerażają. W ychodzi w reszcie z domu do 
biednego dziecka matka, lecz zamiast je uspokoić, po­
cieszyć, wsiada na nie rozw ścieczona, że tyle wrzasku  
i płaczu bez powodu robi. Bez powodu! I to ma być 
m atczyna wyrozum iałość, łagodność?

Niedzieia. Na sumę drogą przez w ieś zdążają poje­
dynczo i grupkami gospodarze, kobiety, dorosła mło- 
dzież.Tylko dziatw y w  wieku od 8 do 15 lat nie widać. 
W szystka pozostaje w  domu. Nie ma bo co godziw sze- 
go na siebie wdziać; przecież w  tych podartych, za­
brudzonych, powszednich łachmankach nie może się po­
kazyw ać w  kościele. A czy  nie można by tym  m ałolet­
nim „domownikom", których przecież także obow ią­
zuje trzecie przykazanie, sprawić na ten cel choćby  
skromną przyodziew ę? Czy naprawdę taka już ostat­
nia w  dóim i bieda? A  dlaczegóż to starsza córka, żę

to już po w eselach za drużkę byw a, taka wystrojona  
do kościoła poszła? Czemu dla niej na w szystko  się 
znajdzie, na każdym jarmarku różnorakie materie, 
chustki, szale, wstążki, ozdóbki rozmaite się sprawia, 
a o innych w  domu zupełnie się zapomina i gdy tamta 
coraz to w  innej sukni na sumie i nieszporach się 
w  każdą niedzielę przekazuje, to ci przez całe miesiące 
kościoła i nabożeństwa nie w idzą?

Przykładów  takich, św iadczących o wielkim ze stro­
ny rodziców zaniedbaniu w ychow ania dzieci, można by 
przytaczać tysiące. Kto zna w ieś, życie i obyczaje jej 
obserwuje, tego musi uderzyć widok tych tak licznych  
w szędzie gromadek dzieci dwu- pięcio- dziesięciolet­
nich, tak straszliw ie zaniedbanych i opuszczonych. Żyją 
one istotnie w  opłakanych warunkach. W okresie, kie­
dy najwięcej wymagają od rodziców opieki, pośw ię­
cenia, najmniej ich doznają. Stale one w szystk ie jak 
najnędzniej ubrane, zabrudzone, bezkrwiste i choro­
wite. Do lat jakich sześciu plącze się to cały dzień bez 
żadnego nadzoru koło obory, po gościńcu i fosach przy­
drożnych, w kałuży i kurzu bawi, napycha już od 
czerw ca w szelkiego rodzaju zieleniną. Później, ledwo  
od ziemi odrośnie, już spełnia różne posługi i ro­
boty w  domu i przy gospodarstwie, prowadzi 
dwie i więcej krów na powrozie na całe godziny co­
dziennie w  pole. W zimie rzadko które ma w łasne bu­
ciki i cieplejsze okrycie. Z tych też powodów prawie 
żadne nie uczęszcza regularnie do szkoły. O ich roz­
wój um ysłow y jak najmniej się dba. Jakże rzadko na 
w si rodzice lub starsze rodzeństwo przynagla je do 
książki, zachęca, poucza. O takich lekcjach dom owych, 
rozmowach, opowieściach, przykładach, w  plastyczny, 
przystępny dla um ysłow ości dziecka sposób podają­
cych pewną naukę, w skazów kę, wiadomość o życiu  
i św iecie — któż pamięta? Za to nie skąpi się im z b y ­
le powodu ustawicznych krzyków, przezwisk, sztur- 
chańców, przekleństw, pomstowań.

Nic tedy dziwnego, że nie tylko tyle się zdarza 
w śród dziatwy wiejskiej fizycznego cherlactwa, ale 
i um ysłow ego niedorozwoju. Zasób jej pojęć, w iado­
mości jest często beznadziejnie ubogi, ograniczony je­
dynie do znajomości rzeczy z gospodarstwa i najbliż­
szego sąsiedztw a. S łow nictw o, w ym ow ność, orientacja 
nierzadko nawet u tych, co szkołę ukończyli, w  naj­
w yższym  stopniu nieudolne.

Toteż, jeśli się pragnie widzieć m łodzież inną, zdrow ­
szą, św iatlejszą i lepszą, musi się jej w ychowaniu od 
najwcześniejszych lat, od niem owlęctwa, więcej uwagi, 
czasu i serca pośw ięcać. N i e  p o l e ,  b y d ł o ,  d r ó b ,  
a l e  d z i e c k o  m a  b y ć  z a w s z e  n a j p i e r w s z e  
i n a j p i l n i e j s z e .  Jego w ychow ania nie można so­
bie żadną miarą dla różnych w zględów , potrzeb i w y ­
gód upraszczać i ułatwiać. P r z e z  t a k i e  b o w i e m  
l e k c e w a ż e n i e  i z b y w a n i e  n a j ś w i ę t s z y c h  
o b o w i ą z k ó w  r o d z i c i e l s k i c h ,  w y c h o w a w ­
c z y c h  i s o b i e  i d z i e c k u  w y r z ą d z a  s i ę  n a j ­
c i ę ż s z ą  k r z y w d ę ,  k t ó r e j  j u ż  w  p ó ź n i e j -  
s z y c h  l a t a c h  n a p r a w i ć  s i ę  n i e  da.  M.  S.

PIĘKNE OBRAZY BŁ. KINGI
na kartonie, rozmiary 37 X 27 cm. są do nabycia w  ce­
nie 35 groszy w  klasztorze SS. Klarysek w  Starym  

Sączu i \v Polonii, Tarnów, Pląc Katedralny 6,
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E W A N G E L I A  
NA 16 NIEDZIELĘ PO  

ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

o n cza s, g d y  J e z u s  
w s z e d ł  do  d o m u  
je d n e g o  p rzed n ie j-  

s z e g o  fa r y z e u sz a  w  szab at je ść  ch leb , o n i G o p od -  
s tr z e g a li;  a o to  c z ło w ie k  n ie k tó r y  op u ch ły  b y ł 
p rzed  N im . A Jezu s o d p o w ie d z ia w sz y  r zek ł do  
b ieg ły ch  w za k o n ie  i fa r y z e u sz ó w , m ó w ią c: „Czy  
g o d z i s ię  w  szab at uzdraw iać"? L ecz o n i m ilcze li. 
A on  u ją w szy  u z d r o w ił g o  i o d p ra w ił. A o d p o w ia ­
dając, r zek ł do n ich : „Kto z w as, k tó r e g o  o s ie ł,  
a lb o  w ó ł w p ad n ie  w  stu d n ię , n ie  w y c ią g n ie  g o  
w n et w  d z ień  so b o tn i" ?  I n ie  m o g li Mu na to  o d p o ­
w ie d z ie ć . I p o w ie d z ia ł te ż  p o d o b ie ń stw o  do za p ro ­
szo n y ch , p rzyp atru jąc  s ię , jak o  p ie r w sz e  s ie d z e n ia  
o b iera li, m ó w ią c  do n ich: „G dy b ę d z ie sz  w e z w a n y  
na g o d y , n ie  sia d a jże  na p ierw szy m  m iejscu , aby  
sn ad ź n ie w e z w a n o  z n a c z n ie jsz e g o  nad c ieb ie , 
a p r z y sz e d łsz y  ten , k tó ry  c ieb ie  i o n e g o  w e z w a ł, 
n ie  rz e k ł c i:  „Daj tem u m iejsce" ! Ą w ted y b y ś z e  
w sty d em  p o c z ą ł m ieć  o sta tn ie  m ie jsce . A le gd y  b ę ­
d z ie sz  w ezw a n y , id ź , u siąd ź na p ośred n im  m iejscu , 
ż e  gd y  p rzy jd z ie  ten , k tó ry  c ię  w e z w a ł, r z e c z e  to ­
b ie : „P rzy ja c ie lu , p o s ią d ź  s ię  w yżej" . W tedy b ę­
d zie  to b ie  ch w a ła  p rzed  sp o łem  s ied zą cy m i. B o  
w sz e lk i, k tó ry  s ię  w y n o si, b ęd z ie  p o n iżo n y , a k to  
s ię  un iża , b ę d z ie  w y w y ższo n y " . (Łuk. 14).

Cierpienia sprawiedliwych w świetle 
Opatrzności Bożej

Jeśli jest O p atrzność B o ża  — to d la czeg o  po­
zw a la , że  tak cz ę sto  cierpi c z ło w ie k  d ob ry?

N aprzód jedna u w aga . Z tą dobrocią  b y w a  n ie­
raz rozm aicie . Za dobrego u w a ża  się  niejeden już 
w ted y , g d y  publiczn ie, zew n ętrzn ie  żad n ego  czyn u  
pod łego , g rzeszn eg o  się  nie dopuścił. A le B óg , k tó ­
ry  zag ląd a  do serca , w id z i u tak iego , n ib y  dobrego  
zew n ętrzn ie , w ie le  grzech ó w , p op ełn ion ych  sk ry c ie , 
albo pragnieniem , m yślą ... N ie jest już w ię c  taki 
dobry, za  jak iego  się  ma i B óg  za  sk ry te , tajem ne  
g r z e c h y  słu szn ie  zupełn ie  karze go  cierpieniem .

A le w e ź m y  c z ło w iek a  p ra w d ziw ie  d ob rego —  
d la czeg o  i taki cierpi, m im o że  jest O patrzność  
B oża .

N aprzód d latego , że  d ob ry  ży je  w śród  z ły ch . 
B óg, k arząc z ły ch , nie robi z a z w y c z a j  w yją tk u  dla 
dobrych, k tó rzy  są  zm ieszan i ze  z łym i. G dy jest 
P ow ódź, g d y  jest d ługa posucha lub s ło ta  —  cierpią  
w s z y s c y  roln icy , k tó rzy  w  danej m ie jsco w o śc i m ie­
szkają —  tak dobrzy , jak i źli.

G d yb y  B óg  ch cia ł od k lęsk  i cierpień ochraniać  
dobrych , m u sia łb y  bardzo często  czy n ić  cuda. M u­
s ia łb y  u sta w iczn ie  w k ra cza ć  w  dzia łan ie sił p rzy ­
rody. T eg o  B óg  nie ch ce z m ądrych  p ow o d ó w . 
Z resztą  w te d y  cud p rzesta łb y  b y ć  cudem  —  co  
b ow iem  c z ę s to  się  dzieje, nie jest już zdarzen iem  
n a d zw y cza jn y m , n iezw y k ły m , cu d ow n ym .

G dy Pan B óg  dopuszcza , że  cierpi sp ra w ied liw y  
cz ło w iek , ma w  tym  rozm aite, m ądre zam iary, 
p lany.   ,  ;

W iadom o, że  n a w et za  najm niejszy  g rzech  na­
le ż y  się  pokuta. A g r z e c h y  p o w szed n ie  trafiają się  
i w  ży c iu  dobrego cz ło w iek a . A by o sz c z ę d z ić  ta­
k iem u stok roć g o rszy ch  cierpień  w  c z y ść c u  —  B ó g  
tu o c z y sz c z a  sp ra w ied liw eg o .

Z n oszen ie  cierpień  m n oży  sp raw ied liw em u  z a ­
słu g i na niebo.

K iedy indziej zn ow u  cierp ien ia  chronią sp ra w ie ­
d liw eg o  od g rzech ó w  i zep su cia . B óg  w id zi zarodki 
grzechu , zanim  one się  u zew n ętrzn ią , w cześn iej  
w  k ażd ym  razie, niż je z a u w a ż y  sam  cz ło w iek . Za­
w cza su  w  takim  w yp ad k u  zapob iega . Z sy ła , albo  
d op u szcza  cierp ien ie i ratuje duszę. K tóż zbadał 
myiśli B o że!

C ierpien ie nie d o zw a la  c z ło w ie k o w i sp raw ied li­
w em u utonąć w  d o czesn o śc i. G d y  cz ło w ie k o w i do­
brze się  p ow od zi, m a pełno  ro zk o szy , b o g a ctw a  
nie bardzo m yśli o w ieczn o śc i, n ie tęskni za  B o ­
giem , za  niebem . P rzy w ią zu je  się  do ziem i i jej p rzy ­
jem ności i zaniedbuje pracę nad1 sw o im  zb aw ien iem . 
C ierpien ie w n et g o  z  teg o  p rzy w ią za n ia  n ieb ezp iecz­
n ego  w y le c z y . W  cierpieniu chętn ie c z ło w ie k  o g lą ­
da się  na B oga , u N iego  szuka p o m o cy  i przek o­
nuje się  d ośw iad cza ln ie , ż e  ziem ia  nie jest jego  oj­
czy zn ą . N asz  p isarz polski, K raszew sk i, p isze  w  jed­
nej sw ojej k sią żce : „ S z c z ę śc ie  p rzy w ią zu je  nas do 
ziem i, ze  sk rzy d e ł odziera, tw o r z y  z  nas is to ty  po­
spolite, chłodne,, a b o leść  podnosi, um acnia i dźw iga"

P rzez  cierp ien ie daje B óg  sp raw ied liw em u  sp o ­
sob n ość  do ćw iczen ia  się  w  cnotach najw zn ioślej­
szy ch . A u B o g a  jeden u czy n ek  c n o tliw y  cenniej­
sz y  jest, n iż w ie lk ie  n a w et dobra z iem sk ie . K tóż 
p o liczy  bohatersk ie  p o św ięcen ie  i o fiary  m atek, po­
ch y lon ych  nad łóżeczk iem  ch orego  dziecka, albo  
S ióstr  M iłosierd zia  nad chorym i w  szp ita lu ?  T e o- 
fiary  są  p rzyk re, b o lesne, ale k ied y ś staną się  jakby  
drogim i kam ieniam i w  koronie n ieb iesk iej. G d y b y  
nie b y ło  n ie sz c z ę ść , nie b y ło b y  ty s ię c z n y c h  u czy n ­
k ó w  m iłosierd zia , nie b y ło b y  bohatersk ich  w y s i ł ­
k ó w  ze  stro n y  ludżi, b y  te n ie sz c z ę śc ia  łagod zić , 
zabliźn iać. M ów ią, że  p otrzeb a  jest m atką w y n a ­
lazk ów , •— pam iętajm y, jże c ierp ien ie  jest m atką  
n ajp iękn iejszych  cnót.

N ie trzeba w ię c  w y rzek a ć , że  B ó g  ź le  postępuje, 
g d y  d op u szcza  cierp ien ia  na ludzi dobrych . Z p rzy ­
to czo n y ch  kilku u w a g  w id ać, że  cierp ien ie w ie lk ą  
rolę sp ełn ia  w  życ iu  ludzkim , że  jest w  ręku B oga  
n arzędziem  w ie lk ich  rzeczy ... P.

■
Wrzesień
5 N. 16 p o  Z ie l. Ś w . Ś w . W a w r z y n ie c  J u s ty n ia n , a rc y ­

b iskup  i p a tr ia rc h a  w enecki, odznaczał się w ie lką  p o ­
k o rą  i go rliw ością  p a s te rsk ą .

6 P. Ś w . A n sg a r  i in n i P a tro n o w ie  szw edzcy doznają  w P o l­
sce czci od daw nych  czasów.

7 W. B i. M e lc h io r  G ro d z ick i, gorliw y p raco w n ik  na  niw ie
Bożej, u rodz ił się w  C ieszynie. Z o sta ł zam ordow any
przez zbirów  h e re ty ck ich  w r. 1611.

8 Ś. N a r o d z e n ie  N a jśw . M arii P a n n y  —  św ięto  o d p u ­
stow e p a ra fii k a te d ra ln e j w T arnow ie.

9 C. Ś w . G o r g o n iu sz , dw orzan in  cesarsk i, p rzy ją ł ch rześc i­
jań s tw o  i licznych  sw oich kolegów  naw rócił. Z osta ł za
cesarza  D ioklecjana o k ru tn ie  um ęczony.

10 P. Ś w . M ik o ła j z T o le n t in o , w yznaw ca, szczególnie
um iłow ał m odlitw ę i p oku tę .

11 S. Ś Ś . P r o t  i  J a c e k , b rac ia , zosta li za w iarę  św ię tą  śc ię­
ci toporem .
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W Zawadzie koło Dębicy, na małym wzniesie­
niu, stoi kościółek, przyprószony siwizną minionych 
wieków. W kościele tym znajduje się cudowny o- 
braz Najśw. Marii Panny.

Cudowny obraz M atki B o ie j w Zawadzie.

Narodziny kultu Bożej Rodzicielki w cudownym 
obrazie przypadają na odległe wieki. Około 1570 r. 
był on własnością możnej rodziny Ligęzów, których 
wielkie posiadłości znajdowały się na terenie Za­
w ady i okolicznych wiosek. Już w komnatach tejże 
bogobojnej rodziny zasłynął łaskami. Kiedy zain­
teresowanie tym obrazem poczęło szerzyć się 
wśród wszystkich w arstw  ludności, wybudowali 
Ligęzowie kapliczkę i tam umieszczono obraz, do 
którego garnęły się rzesze wiernych. W roku 1590 
nabożeństwo do Matki Boskiej „na górze Bobrek“ 
było już tak rozpowszechnione, iż zachodziła po­

trzeba sprowadzenia kapłanów, którzyby otoczyli 
czułą opieką ubogą kapliczkę i służyli potrzebom 
religijnym coraz to liczniej przybywających piel­
grzymów. Przez pewien jednak czas przyjeżdżali 
do Zawady księża z Lubziny, do której to parafii 
Zawada podówczas należała. W roku 1616 osiedlili 
się tu 0 0 .  Augustianie z Krakowa, nie mając jed­
nak żadnego utrzymania, zmuszeni byli w roku 1626 
opuścić tę miłą placówkę.

Osierociała zawadzka kaplica na trzy  lata, po­
tęgowało się jednak przywiązanie i nabożeństwo do 
Matki Bożej w cudownym obrazie. Na prośbę i na­
leganie wszystkich, w roku 1629 sprowadził Stani­
sław Ligęza świeckich kapłanów, odpowiednio ich 
uposażył i oddał duchownej ich pieczy kaplicę z cu­
downym obrazem.. Za ciasną i zbyt skromną oka­
zała się ta kaplica. Achacy Ligęza, powodowany 
wdzięcznością do Matki Boskiej Zawadzkiej za cu­
downe uzdrowienie syna Kazimierza, wybudował 
w latach 1646—1656 nowy kościół, który przetrw ał 
do czasów dzisiejszych. Rok 1654 głośnym echem 
odbił się w dziejach Zawady i całej okolicy. W  ro­
ku tym ks. biskup krakowski P iotr Gembicki uznał 
obraz Najśw. Marii Panny w Zawadzie za cudow­
ny, na mocy zaprzysiężonych zeznań przed komi­
sją biskupią, specjalnie w tym celu delegowaną.

W  roku 1791 zorganizowano i erygowano para­
fię, a zawadzki kościół stał się parafialnym.

Kiedy po rozbiorach zawisła boleśnie nad ziemią 
polską hańbiąca niewola, chciwy i bezbożny rząd 
austriacki zwrócił specjalną uwagę na cudowne 
miejsca, by w nich nasycić się świętokradzką zdo­
byczą i łupem naczyń i paramentów kościelnych. 
W roku 1796, tuż. przed Bożym Narodzeniem, nie 
wahano się nawet wyciągnąć ręki do cudownego o- 
brazu. W śród płaczu parafian zabrano z niego 
srebrną sukienkę i 30 drogocennych wotów. Nie 
utrwalił jednak rząd austriacki złupionym złotem 
i srebrem wielkości i potęgi swej monarchii.

Od roku 1880 aż do czasów wojny światowej 
każdy niemal rok obfitował w nadzwyczajne łaski 
i cuda, toteż można było wszcząć starania o ko-

Kościół para­
fia lny w Za­

wadzie.



rónację i o trzy m a ć na nią p o zw o len ie  z  R zym u. 
C ałą tą sp raw ą  ż y w o  za in tereso w a ł się  P a sterz  
diecezji tarnow sk iej, Ks. B iskup D r L eon W a łęg a .

D nia 15 m aja 1913 r. p rzyjech a ła  do Z a w a d y  
kom isja biskupia, celem  zbadania całej sp ra w y , 
zw iązan ej z koronacją cu d ow n ego  obrazu.

P od  p rzy sięg ą  z e z n a w a ło  11 osób , które w  s z c z e ­
g ó ło w y  sp osób  o p o w ied z ia ły  o n a d zw y cza jn y ch  ła ­
skach , d ozn an ych  w  k ośc ie le  zaw ad zk im  za  p ośred ­
n ic tw em  M atki B ożej w  cu d ow n ym  obrazie.

O dtąd codzienn ie  niem al M atka B osk a  w  Z aw a­
dzie z y sk iw a ła  coraz to n o w y ch  czc ic ie li.

N a w et w  zastarza łej obojętności pogrążen i, za ­
częli budzić się  do relig ijnego ż y c ia  w śró d  tak du­
ż e g o  za in tereso w a n ia  zaw ad zk im  obrazem .

D nia 13 w rześn ia  1913 r. w y s ła ła  Kuria B iskupia  
w  T arn ow ie  p ism o do K apituły W atyk ań sk iej  
w  R zy m ie  z gorącą  prośbą całej d iecezji o p o z w o ­
lenie na koronację.

U dokum entow ana prośba zo sta ła  pom yśln ie  za ­
ła tw ion ą . W  dniu 18 listopada 1913 r. w y s to so w a ła  
K ancelaria K apitu ły  W atyk ań sk iej p ism o do Ks. 
B iskupa tarn ow sk iego , zezw a la ją c  na koronację.

B u r z a  w o je n n a , ja ka  o g arn ę ła  niem al w s zy s tk ie  
n a r o d y  ś w ia ta , nie p o zw o liła  na dokonanie tej p o d ­
niosłej cerem onii —  k o ro n a c ji. 

W ś r ó d  i! p o  w o jn ie  nie jzapom nieli z a w a d z c y  
parafianie o czekającej ich w ie lk ie j u ro c zy s to ś c i ku 
czci M a r ii.

P om im o ataku groźn ego  W roga, Rosji b o lsz e w i­
ckiej, która z ogrom ną arm ią zb liża ła  się  pod mury, 
W a r sz a w y  w  roku 1920 i gro z iła  zag ład ą  k ato li­
ckiej P o lsc e  i ca łem u  ch rześcijań stw u , w y zn a czo n o  
koronację na dzień 8 w rześn ia  1920 r.

U r o czy sto ść  ta b y ła  w sp an ia łą  m anifestacją  w ia ­
ry  ludu p olsk iego .

D osto jn y  C elebrans i K oronator Ks. B iskup W a ­
łę g a  w  otoczen iu  K sięży  B isk u p ów  i liczn eg o  du­
ch o w ień stw a , na w ie lk iej polanie, w  oczach  t y ­
s ią czn y ch  u czestn ik ów , w ło ż y ł  na g ło w ę  D z iec ią t­
ka Jezus i Jego  M atuchny z ło te  korony.

T ak w ię c  Z aw ada b y ła  p rzedm iotem  p o w sz e c h ­
n ego  za in tereso w a n ia  p op rzez w iek i.

O becn ie  p rzep row ad za  się  w  Z aw ad zie  o d n o w ie ­
nie k ościo ła , a p otrzeb n e na ten  cel fundusze sk ła ­
dają w s z y s c y  w ierni czc ic ie le  M arii.

21 życ ia
P ouczen ia  socjalisty

Jakiś socjalista w ziął raz biednego chłopa na po- 
gwarkę i nuże go przekonyw ać do swojej nauki.. Chłop, 
kióry nigdy nosa za swoją w ieś i sąsiednie miasteczko  
nie w ychylił, nie łatw o pojmuje zasady socjalizmu, co 
widząc agitator, zaczyna objaśniać mu rzecz na przy­
kładach.

— Uważajcie tow arzyszu: macie dwa konie, drugi 
chłop nie ma żadnego, trzeba tak zrobić, żeby w sz y ­
scy  mieli czym  rolę uprawiać na wspólny pożytek, — 
a no to gdy będzie rewolucja, oddacie najpierw tego  
drugiego konia temu, który nie ma żadnego...

— A to bardzo będzie dobrze! Słusznie pan mówi!
— A widzicie! A teraz słuchajcie: macie cztery kro­

w y, a u sąsiada tylko koza. To trzeba będzie, rozu­

miecie, też te krow y oddać jako wspólne dobro, aby 
i inni m ogli je używ ać, a przede w szystkim  ten są­
siad, który krowiego ogona u siebie nie ma ani na le­
karstwo. A potem to tak zrobimy, że w szystk ie krowy  
to będzie w łasność wspólna, państwowa, a mlekiem  
od nich będziem y się sprawiedliwie dzielić.

—  Podoba mi się ta pańska mowa! Dobre ludzie 
z w as socjalistów. Mlekiem od krów będziem y się dzie­
lili! I masło każdy będzie miał sobie z czego zrobić! 
A to niech już będzie ta rewolucyja — choćby dziś!

— Czekajcież, jeszcze wam coś powiem. Oto macie 
dwie świnie... a co wam się stało tak nagle, człow ieku?

Przerw ał sw ą m ow ę socjalista, widząc, jak chłop 
przy słow ach „świnie" zerwrał się jak oparzony i za­
machał rękami.

— Św inie?! O świniach niech mi tu pan nie gada, 
bo św inię to mam, chociaż tylko jedną, ale ona moja 
i nijakich podziałów, ani rew olucyjów  niech mi pan 
tu z nią nie robi!

Zdumiał socjalistyczny apostoł, a chłop zabrał się 
i poszedł. Nie chciał już więcej słuchać. Biedak koni 
nie miał, krowy tak samo, to tam godził się na ich 
upaństwowienie i co tylko chciał agitator, ale gdy za­
czął m ówić o jego jedynej świni, na którą aż chucha 
i od ust sobie dla niej odejmuje, aby tylko najtłustsza 
się w-ychowała 1 aby ją jak najlepiej sprzedał — to 
już mu było za w iele.

Nic dziwnego: przywiązanie do w łasności jest nie** 
raz ukryte, ale silne i w ychodzi na jaw zaw sze, gdy  
się tę drażliwą strunę ludzkiej natury ukłuje, choćby  
tylko słow em , bez czynnego nawet jeszcze 'argnięcia  
się na w łasność.

S . T u rn a u : „K u  lepszej p rzyszło śc i".

Ważne dla PT. Duchowieństwa  
i Komitetów kościelnych.

P r a c o w n i a  art. rzeźhiarsko-pozłotniczo-stolarska
wykonuje nowe i odnawia stare: ołtarze, ambony, kon­

fesjonały, feretrony, ławki, bramy i figury. 
Projekty bezpłatne, ceny bezkonkurencyjne, wykona1 

nie solidne i termin wykonania są dewizą wytwórni.

Stanisław Kozioł
Wola Rzędzińska — poCzta Tarnów.

U Ks. W. GADOWSKIEGO (Bochnia)
do nabycia za gotów kę:

Katechizmy: w iększy, m ały i W yciąg. Dzieje Bibi. 
i Mała Biblijka. Krótka Historia Kościoła i Nauka Ko­
ścioła. Katechezy Biblijne i Szkice katechez. P sycho­
logia w ychow aw cza i Upominek duchowny. Kazania 
o w ychowaniu i Egzorly dla dzieci. Modlitewnik „Do­

bry Pasterz" oprawny.
(Ceny dotychczasow e).

J e d y n e  c h r z e ś c i j a ń s k i e
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
T A R N Ó W  — P l a c  K a z im ie r z a  W. 1. — T e le fo n  9 5 .  

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  siły, ś w i a t ła ,  t e le f o n ó w ,  s y g n a ­
l i z a c j i ,  r a d io .

S przedaż: m ateria łów  e le k try c in y ch , m otorów , żarów ek, rad io , lam p rad io ­
wych. — W arsz ta t re p e racy jn y  m aszyn  e lek trycznych , ap aratów  radiow ych, 
g łośników , słuchaw ek , detek to rów , akum ulato rów , f a c h o w e  ła d o w a n ie  

i  o b s łu g a  t y c h ż e .
K o s z t o r y s y  I p o r a d a  n a  ż ą d a n ie  g r a t is .  — R o k  z a ło ż e n ia  1917



M łodzi o starszych we Francji
P ó łn o c n a  F r a n c ja ...
S ie d zę  w  p r ze d zia le . P o c ią g  m k n ie , z w a ln ia , sta­

je i z n o w u  w  d ro g ę . Je d n i w y s ie d li —  d!r u d z y  z a j­
m u ją m iejsca.

O b o k  m nie usiadło trze c h  c h ło p c ó w  o k o ło  osiem ­
nasto letnich. U b ra n i g u sto w n ie , ro zm a w ia ją  po fra n ­
cusku. Z  t w a r z y  m o żn a  p o zn a ć , że  to P o la c y . Z r e ­
s ztą  je d zie  ich tu w ię c e j. O p o d a l r o z m a w ia  d w ó c h  
s ta rs zy c h  m ę ż c z y z n  po p o lsku . Je d e n m a r y s y  w y ­
bitnie ż y d o w s k ie .

—  N ie  z d r a d z a jm y  się, że  ich r o z u m ie m y  — r z e ­
c ze  jeden z  c h ło p c ó w  po fra n c u s k u . —  T e n  ły s y  
p r z y  oknie to  a g ita to r.

P o c ią g  z n o w u  się po c h w ili z a t r z y m a ł . D w a j  
m ę ż c z y ź n i  w y s ie d li.

—  Je d zie , ż e b y  b ałam ucić —  w tr ą c a  chłopiec.
—  A  bo to  ta kich  m a ło !... Za p ła c ą  im  d o b rze  — 

to  robią k o m u n ę .
—  P a n o w ie  p e w n ie  P o la c y ... P r a w d a ?  —  p y ­

tam  p o  p o lsku .
'—1 T a k .. .  —  N a  tw a r z a c h  z d ziw ie n ie  i m ałe z a ­

k ło p o ta n ie .
—  J a k  się w a m  obecnie p o w o d zi w e  F r a n c ji?
—  D o b r z e ... S ą  te r a z  u r lo p y  p ła tn e ... A le  d ro g o ... 

C a ł y  za ro b e k  id zie  na w ik t  i p r z y o d z ie w k ę .
—  C z y  się zm ie n iło  na le p sze , c z y  na g o r s z e ? ...
—  W  robocie p o d o b n o  ta k  nie ścigają, ja k  d a w ­

niej, ale lepiej nie jest. Z m u s za ją  n a s zy c h  do socja­
lis ty c zn y c h  i k o m u n is ty c zn y c h  o rg a n iza c y j. B o ja - 
ź l iw i  p łacą na ich p o lity k ę ... N i e k t ó r z y  z  n a s zy c h  
ta k  z d z ic z e li , ta k  nos p o d n o szą  do g ó r y , ja k b y  nie 
b y li e tra n że ra m i (o b c o k ra jo w c a m i). R o zu m n ie js i 
F r a n c u z i śm ieją się z  P o la k ó w , że  g d zie  in o  jaki 
p o chó d  c z e r w o n y , to p ra w ie  sam i „P o lo n a is “  i e- 
t r a n ż e r y . P r z e k a z u ją  się o zn a k a m i k o m u n is ty c z n y ­
mi i s o c ja lis ty c zn y m i, a F r a n c u z a  r z a d k o  z o b a c z y , 
ż e b y  je nosił. W y ś m ie w a ją  ta c y  religię i ty c h , co 
je s zc ze  do kościo ła c h o d zą .

—  D u ż o  te ż  P o la k ó w  c h o d zi do kościo ła?
—  C i , co z a w s z e ... T a c y  t w a r d z i .. .
—1 A  w y  ja k ?
—  U  nas ja k  się c h o d ziło , ta k  się c h o d zi. D r w i ą  

sobie z  nas, ale ja k  się ta kie m u  jednem u i d ru g ie m u 
o d pa li, to  p r z e z  parę ty g o d n i daje s p o k ó j... N a jg o r ­
s za  ta  cie m n o ta , co ani pisać nie um ie . T a k i  np.
O .  pisanego nie o d c z y ta , a z  ż y d a m i u r z ą d z a  z e ­
b ra n ia , co ty d z ie ń  m a inną k o b ie tę , a dzieci jego 
i ż o n a  g łód  cierpią.

1— O n a  ju ż  te ż  jakiego ś zła p a ła  —  w tr ą c a  d ru g i.
—  B o  ta k a  sam a ja k  i o n ... K ie d y ś  m ó w iła  dó J . ,  

ż e  ona ta do kościo ła nie c h o d zi i nie p ó jd zie , bo 
jej kośció ł nie da je ś ć ... W ie lk a  p an i! W  P o ls c e  k r o ­
w y  pasła na p a ń s k im ...

—  J a k i jest p ro c e n t s k o m u n izo w a n y c h  P o la k ó w ?
—  T o  z a l e ż y  o d  k o lo n ii. W  n ie k tó ry c h  b ę d zie  15 

ńa 100, są i ta k ie , co pół na pół i je s zc ze  g o rze j. 
D u ż o  t e ż  jest c h w ie jn y c h ... r a z  na tę , d ru g i n a  
inną stronę się p r ze c h y la ją . N a jw ię c e j psuje „ D z i e n ­
n ik  L u d o w y “  (pism o k o m u n is ty c zn e ). W  n ie k tó ry c h  
m iejscow ościach  c h o d zili delegaci fra n c u s c y  po do­
m ach  i zm u s za li do p re n u m e ra ty , g r o żą c , że  je że li 
nie za p re n u m e ru ją , to chłop straci p ra c ę ... n o  i ta k  
łapali lu d zi. B y ł y  n p . ta kie  w y p a d k i , ja k w  L . ,  że  
k o b ie ta  m io tłą  ta kie g o  delegata z  dom u w y g n a ła  
i p o w ie d z ia ła : —  Id ź  w  p ie r o n y , b o  ja k  gadacie, że  
jest w o ln o ś ć , to ja sobie ta k ą  g a ze tę  w e z m ę , ja k ą

mi się  podoba, a nie ż e b y ś  mi tu b ło to  do izb y  
w n osił... Ja ci dam  dziennik, aż ci s ię  w  n o c y  p r z y ­
śn i!... I ten  d elega t m a przed nią respekt. O d y  ją 
spotka, m ó w i: —  Bonjour! (dzień  dobry).

—  U nas b y ło , tak sam o —  m ów i inny. —  W y ­
dali n ied aw n o  „ Ś p iew n ik  robotn iczy" . Z aczęli go  
n osić  od dom u do dom u i zm uszali do kupow ania. 
Kto kupił, to b y ł ich, a kto nie, to fa sz y sta . W  tym  
śp iew niku  nic nie m a dobrego — sam e kom uni­
sty c z n e  p ieśni, w z y w a ją c e  do buntu i m ordów ania  
ludzi. P r z y sz e d ł do nas taki P olak , czapki nie zdjął 
i p ow iad a: —  P r z y n o sz ę  tu śp iew n ik !... K ażd y  go  
m usi kupić, bo jest taki rozkaz!... —  M y śm y  się  
z bratem  nic nie o d ezw a li, a m am ie już się  ręce  
tr z ę s ły . W z ię ła  śp iew nik ... og ląda i m ów i: —  T a ­
k iego  nie kupię, bo nie m a ani „B oże co ś P o lsk ę" , 
ani „ J eszcze  P o lsk a  nie zginęła" . T o ch yb a  nie P o ­
la cy  drukow ali ten śp iew n ik  —  m ów i ironicznie...

On w  te ra zy  za czy n a  w y z y w a ć  i p ow iad a  
m atce, że  jest ciem na... Jak się  m atka rozeźliła , jak 
krzyk n ie:

—  Ja w am  tu zaraz  rozjaśnię! C zapkę zdjąć  
z g ło w y , jak w ch o d z isz  do dom u! Nie w id z isz , że  
są  o b ra zy !... N asłan iec  nie m iał co robić, bo m atka  
w z ię ła  do ręki w a rzech ę  i czapkę zdjął... —  A te ­
raz p roszę  op u ścić  izbę!... Jak b ęd z iec ie  m ieli ka­
to lick ie  książk i albo g a ze ty , to p rzyjd źcie!... W ted y  
kupię!... —  W y sz e d ł z p rzek leń stw am i... P o tem  m iał 
m ów ić: „ żeb y  się  taką udało p o zy sk a ć  dla T. U. R. 
(T o w . U niw . R obot. —  organ, so c ja listy czn a ), b y ­
ło b y  bardzo dobrze, bo kob ieta  en erg iczn a  i o d ­
w ażn a ...

—  D u żo jest takich o d w a żn y ch  kob iet?
—  Jest sporo. K łócą  się  z kom unistkam i przy  

pom pach. T e c z erw o n e  się  w y g ra ża ją , ale n asze  
nie dadzą się  w  język u .

—  A kto  g o rszy , g d y  p rzesiąk n ie tym i za sa d a ­
mi, które kom uniści i socja liśc i g ło szą  —  m ę ż c z y ź ­
ni, c z y  k o b ie ty ? ...

—  K ob iety  są  g orsze ... b ezw a ru n k o w o  gorsze ... 
z w ła sz c z a  takie, k tóre daw niej dla oka  od czasu  
do czasu  w  k o śc ie le  s ię  p o k a za ły , g d y  m ia ły  n ow e  
ubranie. T era z  —  hulaj dusza!... C hłopi się  napra­
cują, to n iejeden  rad, że  sob ie  sp oczn ie , a  one... 
szk od a  gadać... I to  k to ? ... M am y taką w  są s ie d z ­
tw ie . M atka jej cz ę sto  p isze  z P o lsk i: „ ty lk o  d zie­
cko o P anu  B ogu  pam iętaj" i t. d., a ona sob ie  
z  teg o  kpi i p odobnym  sob ie  pokazuje, ja c y  to je­
s z c z e  w  P o lsc e  ludzie głupi.

W  N. na p rzyk ład  już w sz y s tk o  b y ło  p r z y g o ­
to w a n e  do p ierw szej Kom unii św . D z iec i się  z e ­
b ra ły  p rzy  k o śc ie le  i już m ia ły  w ch od zić , g d y  kilka  
tak ich  napadło i n ie p o zw o liło  sw o im  d zieciom  pójść  
do I. Kom unii św . W sz y s tk o  b y ło  naturalnie tak  
c e lo w o  u rząd zon e, żeb y  w  ostatn iej ch w ili ten  
dzień  olślm ieszyć i sw o ją  w ła d z ę  p ok azać... I to  
czy n ią  P o lk i, które przed  la ty  p r zy jech a ły  tu za  
ch leb em !...

P o c ią g  zw a ln ia ł... C h ło p cy  p o w sta li.
— M y już tu w y s ia d a m y !...— P rzed sta w ili s ię .—  

J e ste śm y  studentam i z  gim nazjum  francusk iego .
—  B a rd zo  dlobrze, że  p a n o w ie  n ieź le  po polsku  

m ó w ic ie  —  p o w ied zia łem .
—  T o n a sze  m am y nas tak pilnują...
—  I książk i, które z P o lsk i o trzym u jem y, robią  

sw oje ... R.



U /iró d  najmniefezifefi ió io t
T r z y sz c z  p lam iec (C icindela  cam pestrio).

Ten zn ow u  o w a d  n a leży  do rozbójn ików  najgor­
sz e g o  gatunku, a to dzięki tem u, że  z ie lon e za ­
barw ienia , p rzypom inające kolor tr a w y  i długie  
nogi um ożliw iają  mu zb liżać  się  jdo u p atrzon ego  
łupu bez zw racan ia  na sieb ie  u w agi, napadać zn ie­
nacka i następn ie ro zsza rp y w a ć .

Z p ra w d ziw ą  jednak ch ytrośc ią  i pod stęp em  u- 
praw ia  ten m a ły  ch rzą szcz  s w e  zbójeck ie  rzem io ­
s ło  w  latach sw y c h  m łod zień czych , a m ian ow icie  
w  czasie , k ied y  je sz c z e  jako larw a rozp oczyn a  sw ój  
ż y w o t. K opie on sob ie  w te d y  m ałe  kanaliki w  pia­
sku, k tórych  średn ica  nie przek racza  w ym iaru  na- 
sionka konopi czy li s iem ien ia  (,,H auf“), a czasem  
grochu. S ięga ją  one w  g łąb  piasku na 30— 40 cm. 
i idą ukośnie w  g łąb  z iem i; p o czw a rk a  ch o w a  się  
w  nich w  ten sposób , że  jej g łó w k a  s te r c z y  n ieco  
ponad p ow ierzch n ię  piasku. A żeb y  lepiej z w ie ść  sw ą  
ołiarę, zasm arow u je  sob ie  tę g łó w k ę  ziem ią.

D o p rzy trzy m y w a n ia  się  na k raw ęd ziach  w y ­
kopanej rurki s łu żą  p o czw a rce  d w a h aczyk i, znaj­
dujące się  p rzy  ósm ym  p ierścien iu  cia ła , k tórych  
u ż y w a  jak c z ło w iek  że la zek  do w sp in an ia  się  po 
słupach. Skoro nadejdzie m ałe stw o rzo n k o —  m rów ­
ka c z y  t. p. —  i nastąpi n ieopatrzn ie na g ło w ę  ra­
busia, n ie sz c z ę śc ie  jest g o to w e . Zapada się  w te d y  
w  głąb  lochu i dbstaje się  do sz c z ę k  zbójeckich , 
z k tórych  już go  nie uw olni żadne najp iękniejsze  
n a w et tłu m aczen ie  się .

W  ten sp osób  sp ęd za  ten nicpoń sw ą  m łod ość  
po to, a b y  w  d ojrzałym  w iek u  k o n tyn u ow ać sw ój 
zb rod n iczy  za w ó d  ż y c io w y , jak to już w y ż e j  o- 
pisano.

M rów k olew .
M ięd zy  d rzew am i i w y sta ją cy m i na p o w ierzch ­

nię ziem i korzeniam i d rzew , a w ię c  w śród  n a le ż y ­
tej och ron y  sp o ty k a m y  je szcze  jednego b andytę  
p rzy d ro żn eg o ; jest nim  m ró w k o lew  (rpyrm eleon), 
k tórego  sam a n a zw a  nic już dobrego nie zw iastu je. 
On też p row ad żi w  m łod ości sw ojej ż y w o t  bardzo  
b u rzliw y , którem u z punktu w id zen ia  sp ok ojn ych  
sto su n k ó w  są sied zk ich  m ożna by bardzo w ie le  za ­
rzucić.

M rów k olew  m ian ow icie  buduje sob ie , jako p o­
czw ark a , lejek  w  ziem i. Jak R om ulus p rzy  z a ło ż e ­
niu R zym u, żłob i on nasam przód w  syp k iej ziem i 
ro w ek  w  k sz ta łc ie  koła  w  ten sposób , ż e  cofając  
się  w ste c z , u ż y w a  jako św id ra  s w e g o  od w łok u . 
M ateriał z iem n y  w y k o p a n y  p rzy  tym  usu w a, a b y  
nie b y ło  żad n ego  nasypu , k tó ry b y  m ógł nie dopu­
sz c z a ć  o w a d ó w  do lejka. D o teg o  celu  s łu ż y  mu na  
g ło w ie  znajdujące się  za g łęb ien ie , do k tórego  ła ­
duje z iem ię, w y sy p u ją c  ją n astępn ie poza obręb lej­
ka. Ten ostatni p o w sta je  w  ten sposób , ż e  każde  
n astępne k olo  (p ierścień) jest coraz w ę ż s z e  i coraz  
to bardziej id zie  w  g łąb ; sk oro  za ś  lejek osiągn ie  
p rzep isan ą  form ę, zakopuje się  ow ad  na sam ym  dnie 
jego  n ieco  do ziem i tak, że  ty lk o  szero k o  o tw a rte  
szczęk i i o c z y  w y z iera ją  ła p c z y w ie  za  zd o b y czą . 
T rochę czek an ia  nie sp raw ia  mu z b y tn ieg o  k ło ­
potu, bo m oże w y tr z y m a ć  i pół roku b ez  jedzenia . 
S k oro  zaś w  końcu  zb liży  się  nie p rzew id u jąca  ni­
c z e g o  m rów ka do k ra w ęd zi lejka, syp k a  ziem ia  za ­
czy n a  się  z nią w  dół u su w a ć i b iedne stw o rzen ie
spada bez m ożności w y ra to w a n ia  się  w  g łąb  lejka,
gd zie  g in ie w  szczęk a ch  rozbójnika. Ó ileb y  się  na­
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tom iast p rób ow ało  bronić p rzec iw  spadnięciu  i szu=> 
kało  sp o so b ó w  ucieczk i, potrafi na to m ró w k o lew  
też  sob ie  poradzić. W  oka m gnieniu op u szcza  sw ą  
g ło w ę  jak baran, k tóry  id zie  do ataku, ładuje na 
nią p iasek  i obsypuje nim gram olącą  się  m rów kę, 
strącając ją w  ten sp osób  w  g łąb  lejka.

O t o  z n o w u  jeden z  p r z y k ł a d ó w , ja k  w  n a tu rze  
stół jest z a s ta w io n y  dla w s zy s tk ic h  —  n a w e t naj­
m n ie js zy c h  s tw o rzo n e k  — a b y  m o g ły  u tr z y m a ć  się 
p r z y  ż y c iu .

Nie w sz y stk im  jednak ow ad om  w ied zie  się  tak  
dobrze, jak w sp om n ian ym  p oczw ark om , którym  
p o ży w ien ie  sam o praw ie  w pada do g ęb y , jakkol­
w iek  cza sem  trzeba do tego  trochę c ierp liw ośc i 
i trochę zachodu. W ie le  o w a d ó w  m usi najn iezbęd­
n iejsze  środki ż y c io w e  z d o b y w a ć  —  jeśli w olno  u- 
ż y ć  teg o  w y ra żen ia  —  w  p ocie  czo ła ; m uszą one, 
jak np. m uchy i p ok rew n e im gatunki, p rze la ty w a ć  
w  tym  celu  od leg łe , duże przestrzen ie. Ale i te 
mają do rozp orząd zen ia  w  w a lc e  o byt nader cenne  
urządzen ia  i środki p om ocn icze , w  szczeg ó ln o śc i  
zaś o c z y .

O ko ow ad a .
Jest ono n ajdoskonalszym  i najbardziej cu d o w ­

nym  organem  ze  w sz y stk ic h , w  jakie o w a d y  są  z a ­
opatrzone. S p o m ięd zy  jednak najrozm aitszych  form  
oczu  u o w a d ó w  w y ró żn ia  się jako najbardziej godne  
uw agi i n ajd osk on alsze t. zw . oko s ia tk o w e . S k ła ­
da się  ono z o lbrzym iej ilości (100, 1000 do 20.000) 
p a łe c z k o w a ty c h  o czek , które na zew n ą trz  w y g lą ­
dają jak m aleńkie 4 do 6-kątne tafelki, skupione o-

L oku j swe oszczędności
w K O M II IA Ł M E I  

K A S I E  

O S Z C Z Ę D IO $ € l

Związku Międzykomunalnego
=  v  Bochni =

k tórych  p ew n o ść  gw aran tu je p ow iat  
i m iasto  B o ch n ia  ca ły m  sw o im  m ająt­
k iem  oraz s iłą  p od atk ow ą . — K a s a  
o p r o c e n t o w u j e  w k ł a d y  n a  572%  
w  st. r. już od je d n e g o  z ło te g o .

bok s ieb ie , a czy n ią ce  pod m ikroskopem  w ra żen ie  
siatk i. T e ty s ią c e  p o jed y n czy ch  o czek  tw o rzą  po­
w ierzch n ię  p ó łk o listą  na g ło w ie  o w ad a  i są n ieru­
chom e. Każda z tych  p a łeczek  podobna jest z w y ­
g lądu do lornetki w e  w sz y stk ic h  jej sk ła d o w y ch  
c zęśc ia ch  i oddzielona jest od innych w a rstw ą  p ig­
m entu; w sz y s tk ie  s terczą  n ib y  p iszcza łk i organu  
w  podziurkow anej b łonce, znajdującej się  na sp od ­
niej stron ie oka i tw o rzą  m im o w sz y s tk o  jedną ca ­
ło ść , czy li jedno oko, które w sk u tek  s w e g o  urzą­
d zen ia  szczeg ó ln ie  nadaje się  do patrzenia  w  dal. 
O prócz teg o  jednak posiada je szcze  m ucha t. zw . 
p o jed y n cze  o c z y  pu n k tow e, które są przezn aczon e  
do patrzen ia  z b lisk ości.

Tak w ięc  pom yślan o  najdokładniej o w sz y stk ic h  
potrzeb ach  i dzięki tem u o w a d  w y ś le d z i pokarm  
b ez  w zg lęd u  na to, c z y  le ż y  on blisko, c z y  dlaleko.

(C. d. n.). T ł. z  niem .
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G dzie szczęście praw dziw e?
S. Ludwika, karmelitanka w  Saint - Denis, córka 

Ludwika XV., króla francuskiego, tak m ówiła do sw ych  
tow arzyszek o sw oim  szczęściu:

„W ierzajcie mi, że daleko szczęśliw szą jestem, niż 
na to zasługuję. Zyskałam w iele tak pod w zględem  
fizycznym , jak moralnym od chwili, jak tu w eszłam . 
W prawdzie w  W ersalu miałam w ygodne łóżko, ale 
w  tym  łóżku spałam snem często przerywanym . Stół 
mój był obfity, ale często przy tym  stole nie miałam  
apetytu. Tu prosty siennik służy mi za posłanie, ale 
na tym  sienniku sypiam  wybornie. W  refektarzu znaj­
duję skromne jedzenie, ale dobry apetyt przyprawia 
tak doskonale w szystko, co mi podają, iż częstokroć 
mam skrupuł, czy  nie z za wielką przyjemnością spo­
żyw am  nasze jarzyny.

A co do pokoju duszy, o jakże wielka różnica! Tu 
z najzupełniejszą prawdą w yznać muszę, że jeden dzień 
w  tym  przybytku Pańskim więcej mi przynosi grun­
townej pociechy, niż ich tysiąc w  pałacu spędzonych. 
Tu mamy nasze przepisy, ale dwór ma także swoje 
przy tym  daleko cięższe od naszych; a jednak kto 
m ieszka na dworze, musi się mimo wstrętu stosow ać  
do nich. Tu np. o godz. 5 w ieczorem  idę na pacierze, 
a w  W ersalu zawiadamiano mię, że to godzina teatru. 
Na dworze nigdy nie ma spokojności, ale zaw sze są 
zajęcia, chociaż zaw sze te same, czcze i nieużyteczne.

Ileż to pięknych poranków tam zmarnowałam?  
C zęść ich zeszła  na w ypoczyw aniu  po niem iłych tru­
dach dnia poprzedniego, druga na nudach i słuchaniu 
natrętów. Tu, przespaw szy noc dobrze, chętnie wstaję 
rano. Na ubieranie się nie potrzebuję więcej nad 2 mi­
nuty; zajęcia zaś dzienne są mi bardzo miłe, bo czuję, 
że czas z korzyścią dla duszy upływa.

Słow em  w szystko, co mię otaczało na dworze, o- 
biecyw ało  mi rozkosze, których nigdzie znaleźć nie 
mogłam. Tu przeciwnie, gdzie w szystko  zdaje się za­
smucać naturę, używam  radości czystej, a od roku, jak 
tu przebywam , pytam się sama siebie codziennie: 
„Gdzie są te surowości, którymi mię zastraszyć  
chciano"?

S. Ludwika zmarła 23 grudnia 1787 r.

Jak ustrzec się od tyfusu brzusznego?
Tyfus (dur) brzuszny jest chorobą zaraźliwą, czę­

sto kończącą się śmiercią, jest plagą, która stale trapi 
ludność naszych miast, m iasteczek i wsi.

Na tyfus chorujemy nie z przeziębienia, ani z nie­
strawności, lecz wskutek zarażenia się.

Przez picie w ody z zakażonych studzien i zbior­
ników, przez spożyw anie zanieczyszczonych zarazka­
mi tyfusowym i pokarmów, zarazki te dostają się do 
naszego przewodu pokarmowego i w yw ołują tę ciężką  
chorobę.

Rady:
Brud i niechlujstwo sprzyja zarażeniu się tyfusem  

brzusznym, a czystość  jest najpewniejszą przeciwko  
niemu obroną.

Chcąc ustrzec się tyfusu brzusznego, należy:
1) unikać zetknięcia się z chorym na tyfus brzu­

szny i przedmiotami, które mogą być zanieczyszczone  
jego wypróżnieniami i moczem, jak np.: pościel, bie­
lizna, łóżko, nocnik, sedes i t. p.;

2) utrzym yw ać w  czystości w łasne mieszkanie

i klozet, oraz nie zanieczyszczać sieni, schodów, po­
dwórza, śmietnika i ustępu ogólnego;

3) ochraniać od dotykania rękami i w szelkiego za­
nieczyszczania, oraz od much, pokarmy i napoje, prze­
chowując je w  zamkniętej szafce, pod kloszem  ze szkła  
lub z gęstej siatki i t. p.;

4) nie pić mleka niepewnego co do czystości i po­
chodzenia w  stanie surowym , lecz tylko po przegoto­
waniu, jak również w ody surowej ze studzien i zbior­
ników otwartych, gdyż mleko takie i w oda mogą być  
zanieczyszczone zarazkami tyfusu brzusznego;

5) spożyw ać ow oce, sałaty, pomidory i t. p. tylko 
dokładnie obm yte wodą; ow oce najlepiej jeść obmyte 
i obrane ze skórki;

6) przed każdym jedzeniem m yć dokładnie ręce w o ­
dą z mydłem, bo tyfus brzuszny słusznie nazywają  
chorobą brudnych rąk;

7) tępić wszelkim i sposobami muchy, te najniebez­
pieczniejsze przenosicielki zarazków tyfusow ych;

8) przy każdym zachorowaniu z podniesioną tem­
peraturą, bóiem głow y, ogólną niedyspozycją, jak naj­
prędzej zw rócić się do lekarza o poradę.

Prócz tych ogólnych, znanych od dawna i skutecz­
nych sposobów  obrony przeciwko tyfusow i brzuszne­
mu, posiadamy środek zabezpieczający od tej choroby, 
a m ianowicie ochronne szczepienia podskórne.

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY DLA ORGANISTÓW.

W  m yśl w skazań rozporządzenia Ministra W . R. 
i O. P. o ustroju szkół artystycznych muzyki (Dzien­
nik U staw  R. P. Nr. 44 z dnia 15 czerw ca 1937 r.), 
Instytut M uzyczny w  Tarnowie przystępuje do otwar­
cia szkoły  organistowskiej. B liższe szczegó ły  podane 
będą w  najbliższym czasie.

Niezależnie od tego rozpoczyna się z dniem 1 w rze­
śnia br. tegoroczny kurs dokształcający dla organistów. 
Ze względu na to, że po ukończeniu tego kursu pozo­
stanie już tylko 3-m iesięczny okres do nabycia kwali- 
fikacyj, w ym aganych dla organistów, przedłuża D y­
rekcja Instytutu M uzycznego tegoroczny termin zgło­
szeń do dnia 1 października br.; po tym  dniu dalsze 
zgłoszenia nie będą m ogły być uwzględnione.

Dyrekcja Instytutu M uzycznego w  Tarnowie.

Uczestniczki kursu dis kobiet pracujących zawodowo  
w Rychwatdzie k. Pleśnej.
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P rzyjazd  sz w e d z k ie g o  m inistra sp raw  zagr. do 
P olsk i. W  u b ieg łym  tygodniu  p rzy b y ł do W a rsza ­
w y  szw ed zk i m in ister sp raw  zagran iczn ych  San- 
dler. O dbył on szereg  konferencyj z p rzed sta w ic ie ­
lami rządu p olsk iego , g łó w n ie  z m inistrem  sp raw  
zagrań. B eck iem , oraz zo sta ł p rzy ję ty  na audiencji 
przez  P . P rezy d en ta  R zpltej w  Spalę. N arady te 
p rzy czy n ią  się  do je szcze  ż y w s z e g o  rozw oju  s to ­
su n k ów  zarów n o p o lityczn ych , jak i gosp o d a rczy ch  
p o m ięd zy  P o lsk ą  a  S zw ecją . O ba kraje p row ad zą  
zgodną p o lityk ę na teren ie  m ięd zyn arod ow ym , 
zm ierzającą  do u tw ierd zen ia  p o w szech n eg o  pokoju. 
C oraz telż siln iejszą  jest w sp ó łp raca  gosp od arcza  
obu p ań stw . W zrasta  z roku na rok n asz w y w ó z  
do S zw ecji, rów n ież  podnosi s ię  eksport szw ed zk i  
d!o P o lsk i. W ym ian ę  handlow ą u ła tw ia  w  n a jw y ż­
szy m  stopniu w sp ó ln e  m orze, które od w iek ó w  
w  najnaturaln iejszy  sp osób  łą c z y  oba kraje.

Santander w  rękach  p o w sta ń có w . O statnia w  p ó ł­
nocnej H iszpanii tw ierd za  czerw o n y ch , m iasto S an ­
tander, p oddało  się  p ow stań com . W k raczające  w o j­
ska  n arod ow e ludność cy w iln a  w ita ła , jak z b a w ­
có w , z n iesły ch a n ą  radością . P o w sta ń c y  n a ty ch ­
m iast p rzystąp ili do rozdziału  p o m ięd zy  nią ż y w ­
ności, p rzy w iez io n ej z  sobą. W  m ieście  kilka ty lko  
budlynków czerw on i przed op u szczen iem  w y sa d z ili  
w  p o w ietrze . R ó w n ież  w  fabrykach  i kopalniach  
nie m a żad n ych  szkód  tak, że  w k ró tce  zostan ą  u- 
ruchom ione.

O becn ie arm ia czerw o n y ch  na froncie p ó łn oc­
nym  jest w  ca łk o w itej ro zsy p ce . P o w sta ń c y  zaj­
mują coraz d a lsze  teren y , o c z y sz c z a ją c  ję z drob­
n ych  od d zia łó w  czerw on ej m ilicji. W  m ieśc ie  San- 
tonia poddało  się  jej 11 bata lion ów . O gółem  liczb a  
w z ię ty c h  p rzez  p o w sta ń có w  do n iew oli c zerw o n y ch  
w ojsk  w  ostatn ich  d w óch  tygod n iach  w y n o s i o k o ło  
40 ty s ię c y . N adto zd ob yli oni o lb rzym ie  ilości 
w sz e lk ie g o  rodzaju m ateriału  w ojen n ego , k tórego  
czerw o n i nie m ogli n igd zie  w y w ie ź ć .

P r z e z  zajęcie  San tan d er ca ła  północna H iszp a­
nia znajduje s ię  już w  rękach p o w sta ń có w . R ząd  
n a ro d o w y  m a teraz w  sw y m  w ładan iu  32 p row in ­
cje kraju, tj. p rzesz ło  d w ie  trzec ie  H iszpanii. R ó w ­
n ież  w  jego  posiadaniu  jest w ię k sz a  c z ę ść  kopalni, 
z w ła sz c z a  że laza , rtęci, m iedzi i w ęg la . C zerw on i 
w ład ają  je szcze  w  15 prow incjach.

P o  z lik w id ow an iu  frontu p ó łn ocn ego , w a lczą ca  
tam  dotąd arm ia narod ow a zw ró c i się  p raw d op o­
dobnie na w sch ó d  w  kierunku B arce lon y , sied zib ie  
rządu k ata loń sk iego . P o n o  w y s ła n n ic y  jego  m ieli 
się  już s ta w ić  u gen. F ran ca  w  sp ra w ie  n aw iązan ia  
rokow ań . N a leży  się  w ię c  sp o d z iew a ć , ż e  w k rótce  
i K atalonia podda się  p ow stań com .

Z acięte  w a lk i na W sch o d zie . W  p ó łn .-w sch . d z ie l­
n icy  Szanghaju toczą  się  dalej za c ię te  w alk i m ię­
d zy  oddziałam i chińskim i a japońskim i. J a p o ń czy cy , 
k tórzy  otrzym ują sta le  coraz w ię k sz e  posiłk i, w s z ę ­
dzie p rzew ażają . R ó w n ież  w  in n ych  m ie jsco w o ­
ściach  od n oszą  ła tw e  nad C hińczykam i z w y c ię s tw a .  
P o  zd o b y ciu  w ażn ej ze  w z g lę d ó w  stra teg iczn y ch  
p r z e łę c z y  N ankou p osuw ają  się  sz y b k o  w  głąb  
kraju, zajm ując coraz  to  n o w e  m iasta. W  okręgu  
T ien -J s in  w o jsk a  ch ińsk ie s tr a c iły  w  ostatn ich  w a l­
kach ok o ło  500 zab itych  i 1000 rannych . Jap oń czy­
c y  znajdują się  w  o d leg ło śc i 45 kim . od  m iasta . S a ­
m o lo ty  japońskie dokonują u sta w iczn ie  n a lo tów  na

w a żn iejsze  m ie jscow ośc i, kontrolując i paraliżując  
ruchy w ojsk  chińskich. W  u b ieg łym  tygodniu  kulą  
karabinu m a szy n o w eg o  z  sam olotu  jap oń sk iego  z o ­
sta ł c iężk o  zraniony am basador angielsk i H u gessen , 
k tóry  jechał sam olotem  w zd łu ż  linii chińskiej 
z Szanghaju do Nankinu. R ząd angielsk i n a ty ch ­
m iast w  zw iązk u  z  tym  w y stą p ił z ostrym  p rote­
stem  w  T okio, żąd ając od rządu japońsk iego uka­
rania w in n ych  lotn ików .

W k rótce  w alk i na W sch o d zie  przyb iorą  groź­
n ie jszy  obrót, g d y ż  rząd japoński za p o w ied zia ł b lo ­
kadę chińskich  w y b r z e ż y  m orskich . Z teg o  pow odu  
z ła tw o śc ią  m oże p rzy jść  do n ieb ezp ieczn ego  kon­
fliktu Japonii z innym i .m ocarstw am i, k tórych  s w o ­
bodne stosunki hand low e z  Chinam i z o s ta ły b y  m o­
cno w sk u tek  b lokady utrudnione. G roźne rów n ież  
dla pokoju, nie ty lk o  na W sch o d zie , są  zdradzieck ie  
zab ieg i S o w ie tó w , które n ajw ięcej prą do o tw artej 
w o jn y  m ięd zy  Japonią a Chinam i. Z tej b ow iem  w o ­
jennej za w ieru ch y  zam ierzają sk o rzy sta ć , a żeb y  
w  ca ły ch  C hinach w y w o ła ć  p rzew rót k om u n istycz­
ny. Nie udałó im się  podpalić św ia ta  na Z achodzie  
w' H iszpanii, w ię c  próbują to u czy n ić  na W sch od zie .

A rab ow ie  p rzec iw k o  p od zia łow i P a le s ty n y . P r z e ­
c iw k o  zam ierzonem u p o d zia ło w i P a le s ty n y  coraz  
ostrzej protestują A rabow ie. Żądają oni s ta n o w czo  
przyznan ia  im ca łeg o  kraju, k tórego  są  od w iek ó w  
g łó w n y m i m ieszkańcam i. W  żaden  sp osób  nie chcą  
oni się  zg o d zić  na to, ażeby, riajżyźniejsze ob szary  
w  zachodńiej częśc i kraju, oraz ca łe  w y b r z e ż e  m ia­
ły  p rzyp aść  żyd om . D o w y stą p ień  p rzec iw k o  pla­
now i podziału  n aw ołu je  A rabów  g łó w n ie  w ielk i 
mufti J ero zo lim y , k tóry  w  o b a w ie  przed  a resz to ­
w an iem  go p rzez  w ła d ze  an gielsk ie , od d łu ższeg o  
już czasu  nie o p u szcza  m eczetu  Om aru. O becnie  
podnoszą  się  w ą tp liw o śc i, c z y  żyd zi i A rabow ie  
potrafią sam od zie ln ie  się  rządzić, c z y  w ię c  nie na­
le ż y  się  je szcze  w str z y m a ć  przed nadaniem  im  
ca łk ow itej n iep od leg łośc i.

Koncesjonowane przez Kuratorium Okr. Szk. Pryw atne  
Koedukacyjne KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE dla Doro­

słych  Koła T. N. S. W. w  Tarnowie. 

W P I S Y

na kurs w  zakresie I., II., III. i IV. klasy gimnazjum  
now ego typu i na kurs m aturyczny typu humanistycz­
nego i m atem atyczno - przyrodniczego Koncesjonowa­
nych przez Kuratorium Okr. Szk. Pryw . Koedukacyj­
nych Kursów D okształcających dla Dorosłych Koła 

T. N. S. W.
będą się odbyw ały od 1 września br. codziennie od 
godz. 17— 18 w budynku Państw. Gimnazjum III. im. 
A. M ickiewicza w  Tarnowie, ul. N ow y Świat 1. 24.

Do podania należy dołączyć:
1) M etrykę urodzenia.
2) Ostatnie św iadectw o szkolne.
3) Życiorys w łasnoręcznie napisany.
Początek Iekcyj w  dniu 15 września 1937 r. 
Słuchacze i słuchaczki, których rodzice są pracow­

nikami państwowym i, korzystają ze zniżek w  opłacie.

DYREKCJA.



i  D I E C E Z
W izy ta c je  kanoniczne. JE. Ks. Biskup Ordynariusz 

dokonuje w izytacji kanonicznej dekanatu uścieńskiego, 
a JE. Ks. Biskup Sufragan dekanatu radłowskiego.

Ze  S z c z y r z y c a . W  Szczyrzycu  odbyta się w  dniu 
22 sierpnia br. benedykcja jedynego opata zakonu C y­
stersów  w  Polsce, O. Benedykta Birosa. W  czasie uro­
czystej sum y pontyfikalnej dokonał aktu benedykcji 
JE. Ks. Biskup Dr Fr. Lisowski w  asyście dwóch opa- 
tów, O. Tecelina Jaksza z Viszobrodu, jako delegata  
zakonu C ystersów , oraz opata Górnego, K sięży Kano­
ników regularnych z Krakowa. Oprócz licznego ducho­
w ieństw a tak św ieckiego, jak i zakonnego w zięli udział 
przedstawiciele Kapituły tarnowskiej w  osobach księży  
prałatów ks. Sitki i ks. Lubelskiego, dalej ks. płk. Ma- 
tejkiewicz, delegat JE. ks. biskupa W. P. Gawliny, p. 
w icew ojew oda Dr M ałaszyński, p. starosta limanowski 
M ałkowski i w ielu innych dostojników duchownych  
i św ieckich. Kazanie okolicznościow e w ygłosił O. Ire­
neusz, przeor 0 0 .  Karmelitów z  Krakowa. Na uro­
czystość przybyła również z  rodzinnej parafii ks. o- 
pata Birosa procesja. S taw iły  się także oddziały Akcji 
Katolickiej obu parafij ' w  sw ych  barwnych strojach 
regionalnych.

Nowemu Ojcu Opatowi życzym y błogosław ieństw a  
B ożego i pom yślności w  najdłuższe lata.

S zc zy rzy c a n in .

Z e  Z lo t u  O k r ę g o w e g o  K S M . w  P t a s z k o w e j
Cicha w ieś Podhala, Ptaszkow a, przeżyw ała w  nie­

dzielę dnia 29 sierpnia br. n iezw ykłe chwile. Odbył się 
tam Zlot oddziałów  KSM. okręgu grybow skiego.

Mimo zwątpień pesym istów  Zlot w ypadł nadspo­
dziewanie pięknie.

Długim sznurem ciągnęły w  niedzielny ranek fur­
manki pełne m ężczyzn od Polnej, Szalowej, Krużlowej 
i tylu innych m iejscow ości. Św iątynia zaledw ie mogła  
pom ieścić tłum y m ężczyzn, mimo że m iejscow y Ks. 
Proboszcz dla sw oich parafian odprawił rano nabożeń­
stw o, prosząc, by nikt nie przychodził na sumę. Nabo­
żeństw o uroczyste celebrow ał ks. prał. Jan Solak. Ka­
zanie w ygłosił ks. Karol Pękala z Tarnowa. „Dziś ze ­
gary dziejowe — m ówił — zaczynają w ybijać godziny  
przebudowy św iata starego na now y, trzeba nam dziś 
ludzi wielkich, św iętych  i bożych, by teraźniejszość 
i przyszłość była  św ięta i boża“. Po nabożeństwie  
odbyły się obrady Zlotu w  sali parafialnej. Zagaił je 
i przew odniczył obradom p. dyr. Bron. Szuba, prezes 
okręgu grybow skiego KSM. Zjazd witali: prezes miej­
scow ego oddziału KSM. p. Janusz i asystent kośc. okrę­
gu ks. kan. E. Pykosz. Po uchwaleniu adresu hołdow ­
niczego dla JE. Ks. Biskupa Lisow skiego - referat 
spraw ozdaw czy z pracy w y g łosił ks. Karol Pękala, 
sekr. gen. —  Referat na temat: „Przed jutrem zw y cię­
skim", w yg łosił z Rolei p. Bronisław  B osow ski z Tar­
nowa, w icesekr. gen. KSMm. Po chwilowej przerwie 
w ygłosił referat p. prof. Franciszek W zorek z Nowego  
Sącza na temat: „Drogi rozwoju gospodarczego w si 
polskiej". P iękny referat, tchnący głęboką troską o do­
bro w si polskiej, zaciekaw ił obecnych. Poruszył w  nim 
prelegent konieczność zdobywania ośw iaty  rolniczej, 
oraz konieczność tworzenia Kółek rolniczych, przedsta­
wił w  ogólnych zarysach ustrój korporacyjny. W ezw ał 
obecnych do w ytrw ałej pracy w  A. K. i do tworzenia  
„Sekcyj społecznych" w  oddziałach. Uzupełnieniem te­
go referatu był odczyt p. Fr. Obrzuta ze Siołkowej 
na temat: „O lepszą przyszłość w si polskiej". Ostatnie 
przem ówienie w ygłosił p. prof. Gołąb z Lublina. Po­
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ruszył w  nim szereg aktualnych zadań Akcji Katoli­
ckiej. Liczne oklaski w  czasie przem ówienia b y ły  św ia­
dectwem , jak w yw od y  referenta trafiały do przeko­
nania słuchaczy.

Po obszernej dyskusji uchwalono szereg rezolucyj. 
Zebranie zakończyło przem ówienie serdeczne i gorące 
p. prezesa Bron. Szuby, który w szystkich  zebranych  
najusilniej zachęcał do dalszej pracy w  oddziałach 
w  m yśl przedstawionych haseł i wskazań.

fe d z ie m y  do CzęsiocBiowy!
Podajem y niniejszym dalsze komunikaty w  sprawie 

pielgrzymki Katolickiego Stow arzyszenia M ężów do 
C zęstochow y w  dniach 18 i 19 w rześnia br.

1. Sekretariat KSM. zam ówił w  Krakowskiej D y­
rekcji PKP. następujące pociągi:

Stacja
w yjazd u

Stacja  
za trzy m a n ia  s ię

C e n a  z a  
p r z e ja z d  ta m  

1 z  p o w r o t .

S ta ry  Sącz
Nowy Sącz, K am ionka W ielka, 

P taszkow a, Grybów 9-30

Stróże
Jankow a. B obowa, Ciężkowice, 

S ied liska , Tuchów, P leśn a 8-30

T arnów M ościce, B ogum iłow ice 7-10

B iadoliny Sterkow ieo 6'90

S ło tw ina-B rzesko Rzezawa 6-70

B ochnia S tan ls law ice , K łaj 6-40

Tuszów  N arodow y
M ielec, Rzochów, Przecław  

Dąbie 8‘70

M ędrzechów
Dąbrówki B reńskie , O leśno , Dą­
brow a, Żabno, Łukowa, Klikowa 7’90

Sędziszów  Młp. R opczyce, Lubzina, D ębica 8-30

L im anow a Tym bark, Dobra 8-10

C zarna W ola R zędzińska 7'60
* ł

je ś li nie ZDierze — —
nego pociągu — zam ówienie takiego pociągu cofniemy.
U czestnicy musieliby w siąść do innego pociągu. Dla- 
tego usilnie prosim y o propagandę pielgrzymki. ^

2. Ostatni termin m asow ych zgłoszeń upływ a z dniem  
5 w rześnia; w tenczas ostatecznie zadecydujem y ilość 
pociągów  i w agonów  do każdego pociągu. Nieliczne 
zgłoszenia dodatkowo m ożem y przyjąć po 5 września.

3. Dokładny rozkład jazdy i ostatnie szczegóły  po­
damy w  „Naszej Sprawie" z dnia 12 września br.

4. Krzyże dla prezesów  Oddziałów należy czym  
prędzej zam awiać; niewielką jeszcze ich ilość posiada­
m y na składzie. Zamówionych krzyżów  zasadniczo  
pocztą nie posyłam y, tylko innymi sposobami będziem y  
starali się je w ręczyć prezesom  Oddziałów przed piel- 
grzymką. Sekretariat K. S. M.

♦>S ©  l  II O A H W © %
TARNÓW , P a s a ż  T e r t i la  

w ł a ś c i c i e l k a  M A R I A  S A R N E C K A
po leca  na  sezon zim owy

o b u w ie :  s p o rto w e , m ę s k ie , d a m s k ie , d zie c in ­
n e , d e s zc zo w c e , k a lo s z e , śn ie go w c e  i p a n to fle  z a ­

k o p ia ń s k ie  o ra z 
Io w  a r  Ig g a la n t e r y j n e  j a k :  b ie lizn a , 
m ę ska  i d a m s k a , p o ń c z o c h y , r ę k a w ic z k i , k o ł n i e r z y ­

k i , k r a w a ty  i t . p .
C e n y  n is k ie .  C en y  n is k ie .
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JL n  O  K S  Bi I
Koronacja cudownej statuy Królowej Polskiego Mo­

rza. Dnia 8 bm. odbędzie się w  Sw arzew ie na Kaszu­
bach koronacja cudownej statuy Matki Bożej, Królowej 
Polskiego Morza, patronki rybaków. Koronacji dokona 
ks. biskup Stanisław  Okoniewski, ordynariusz cheł­
miński. W  tym  samym dniu odbędzie się w  diecezji 
w łocław skiej, w  Charłupi Małej, ukoronowanie słyną­
cego cudami obrazu Matki Najśw. przez ks. biskupa Ka­
rola Radońskiego z W łocław ka.

Zatwierdzenie Krucjaty Eucharystycznej. Minister 
ośw iaty  p. Św iętosław ski w ydał okólnik, w  którym za­
legalizow ał Krucjatę Eucharystyczną jako jedyną orga­
nizację religijną rzym sko - katolicką na terenie szkół 
pow szechnych i zatw ierdził jej regulamin.

Strajk rolny. Dnia 26 sierpnia br. zakończył się dzie­
sięciodniow y strajk rolny, mający charakter politycz­
nego strajku chłopów, należących do Stronnictwa Lu­
dowego.

W  tej sprawie w ydat Rząd komunikat analizujący 
przebieg strajku, w  którym zostało zabitych 41 osób, 
a 34 odniosło rany.

Proces Hindy Fleischerowej i 8 jej tow arzyszy, o- 
skarżonych o czynny udział w  „związku interwencyj­
nym" W andy Parylew iczow ej, żony b. prezesa Sądu 
Apelacyjnego w  Krakowie, rozpoczął się w  poniedziałek  
23 sierpnia br. w  sądzie okręgow ym  w  Krakowie. Na 
pierwszą rozprawę nie staw iła się osk. M. Łapińska 
z Krakowa i adwokat Schaftler z Bochni z powodu 
choroby. Spraw y ich w yłączono. Na ław ie oskarżonych  
zasiedli sami żydzi i żydówki. Oskarżali prokuratorzy

Józef L e sz c z y c  47

Słońce wśród chmur
(P ow ieść w spółczesna).

N a d  sobą się te ż  ża liła  i nad! S ta s zk ie m . C z a s  u - 
p ły w a ł , a żad n e j z m ia n y  u niego nie w id z ia ła . N ie  
mieli z  sobą o c z y m  ro z m a w ia ć , o d k ą d  im  p r z y ­
s zło  un ikać jednego te m a tu , ta k  dla S ta s z k a  d ro ­
giego. C h c ia ł ją dzisiaj w y r ę c z y ć  i pójść po b y d ło . 
S łu żą c a  b o w ie m  sposobiła tra w ę  do podo ju . P o ­
w ie d zia ł p r z y  t y m : —  M ę c z y c ie  się ... bo ta k  sa­
mi chcecie... Z r o z u m ia ła , o co mu c h o d zi. P o p ła ­
ka ła  się po d r o d ze ...

I w  S ta s z k o w e j piersi fa lo w a ło  cierpienie. C z u ł , 
że  od m a tk i, k tó rą  p r ze c ie ż  ko c h a , coś go ro zd zie la  
i o d s u w a . W i d y w a ł  ją w  m yśla c h  k o rzą c ą  się na 
kolanach p rze d  S tw ó r c ą  i b łagającą o szczęście 
i p rze m ia n ę  dla te g o , k tó re g o  z r o d z iła . Z d a w a ł  so­
bie s p ra w ę , że  jej miłoiśći i opiece z a w d z ię c z a  tę 
garść d o b ry c h  p o g lą d ó w , k tó r y m i się w  ż y c iu  k ie ­
r u je .... W io s n ę  w  całej pełni czu ć  b y ło  w  p o w ie ­
t r z u , zn a ć  na tw a r z a c h  dzie ci i ró w ie ś n ik ó w . M a ­
jo w e  słonce g o rą c y m  uściskiem  o b e jm o w a ło  zie m ię , 
a jego tro sk i nie_ to p n ia ły ... N ie r a z  p r z y  p r a c y  na 
m y ś l o p r zy s z ło ś c i, bólem  z g ię t y  ja k  d r z e w o  w i ­
chrem  ta rg a n e , p ro s to w a ł się, o d d y c h a ł c ię żk o . O  
t y m , b y  m atce ustąpić, nie b y ło  m o w y  C z u ł  w  so­
bie tragedię zm a g a ń  m ię d z y  d w o m a  m iłościam i —  
m a tk ą  a B a ś k ą ... i nie um iał sobie w y t łu m a c z y ć , 
c ze m u  ta drug a b rała  g ó rę ... Zu p e łn ie  obca osoba, 
z  k tó rą  za le d w ie  kilkanaście r a z y  r o z m a w ia ł... z  ro ­
d z in y  zn ie n a w id żo n e j p r z e z  m a tk ę . C h w ila m i z a ­
zd ro ś c ił in n y m , że  kochanie um ieją tra k to w a ć  ta k 
błaho— pójść od! jednej do drugiej b e z ża lu . W  g ru n ­
cie r z e c z y  n ie n a w id ził ta k ic h , co to nie ż o n y , ale

Żeleński z W arszaw y i Garbaczyński z Krakowa. 
Z aktu oskarżenia wynika, że Fleischerowa i jej w spól­
nicy oskarżeni są o uzyskiw anie za pomocą podstęp­
nych zabiegów  i protekcyj posad w  sądownictwie, no­
tariacie i innych urzędach, oraz o starania tą samą 
drogą u sędziów  o dogodne w yroki w  sprawach pro­
tegow anych osób i o koncesje, prawo obyw atelstw a, 
odroczenie wykonania kary i t. p. Uzasadnienie aktu 
oskarżenia obejmuje 85 stron m aszynow ego pisma. In­
teresanci kierowali się do Fleischerowej, która z k o le i1 
przedstawiała ich (sprawy Parylew iczow ej, także na 
jej ręce składali grube setki — niby pożyczki — dla 
pani prezesowej. P ieniędzy tych, mimo niezałatwienia  
sprawy, z powrotem  nie otrzym yw ali. W szystkie pra­
w ie interwencje Parylew iczow ej b y ły  bezskuteczne, 
ale podejmowane za odpowiednim wynagrodzeniem .

Osk. Fleischerowa częściow o przyznała się do w i­
ny, oświadczając: Przyznaję, że zajmowałam się rze­
czami, którymi nie powinnam się zajmować, ale do żad­
nego związku nie należałam. Natomiast mąż Hindy — 
Izydor Fleischer z Tarnowa, do w iny się nie przyznał, 
tłumacząc, że o niczym  nie w iedział, do spraw żony  
się nie w trącał, bo jest chory. Nie przyznała się także 
do w iny siostra Fleischerowej — Farberowa z Krako­
wa. Józef Hochman, zastępca „spółki" na R zeszów , 
przyznał się do udziału w  4 sprawach, Józef Hollander 
z Tarnowa i adwokat Schneid wyparli się w iny, zaś 
ostatni osk. Leib Isler przyznał się częściow o. W  dal­
szym  ciągu nastąpiły przesłuchania świadków, których  
liczba dochodzi 73. Oskarżonych broni 5 adwokatów, 
w  tym 4 żydów . O głoszenie wyroku ma nastąpić w  so­
botę w  dniu 4 bm.

u ż y c ia  p o s zu k u ją . N a  w s i się u ro d ził ja k inn i, ale 
się od nich o d ro d ził. M o ż e  nauki na to w p ły n ę ły ...

M a w ia li m u k o le d z y , ż e  w  nim  nie m a k r w i, 
ty lk o  w o d a . D o w o d z ili , że  m łodość m a  sw o je  p r a w a , 
że  się nie tr z e b a  z  p r ze s ta r za ły m i poglądam i li­
c z y ć , że  ja k się k to  chce że n ić , to m usi „p r ó b o ­
w a ć "  d zie w c zę ta  na w s z y s tk ie  s tro n y . N ie  d ys p u - 
to w a ł z  n im i. P o  c o ... B a śc e  te ż  w s zy s tk ie g o  nie 
o p o w ia d a ł. W b i ła b y  się w  d um ę . Z r e s z tą  u w a ż a ł 
to za  p e w n ą  s ztu k ę  ż y c io w ą , ż e b y  się nie w y -  
w n ę tr za ć . P r z e d  Z o ś k ą  ty lk o  n ic ze g o  nie ta ił. O n a  
m u d o t r z y m y w a ła  s ło w a  i z  n ic z y m  się p rze d  m a t­
k ą  nie z d r a d z a ła . Je j te ż  ż y c ie  nie słało się 
ró ża m i.

» M a rc in  m iał usposobienie g b u ro w a te . W e  w s z y s t ­
kich s p ra w a c h  ra d ził się sw e j m a tk i, a Z o ś k a  b y ła  
z a w s z e  na u b o c zu . M a tk a  b y ła  ską p a, zja d ła  b y le  
co. a re sztę  w y n o s iła  na ta rg . P r z y  każdlej spo­
sobności p opiła w ó d k i, a n a w e t do dom u „ w y b o ­
r o w ą "  p rzy n o s iła  i M a rc in a  c zę s to w a ła . W  gospo­
d a rs tw ie  nie b y ło  z  niej p o c ie c h y , a jeśli ju ż  co 
z r o b iła , w y m a w ia ła  b e z k o ń c a .

Z o ś k a  s ła b o w a ła  na żo łą d e k , w ię c  te ż  czasem  
się tłu m a c zy ła , że  te g o  lub o w e g o  jeść nie m o że . 
N ie  z n a jd o w a ła  i tu w y r o z u m ie n ia .

— Je że liś  w ie d z ia ła , żeś ta ki zd e c h la k , to t r z e ­
ba sobie b y ło  w y m ie n ić  żo łą d e k  na c ie lę c y, nim 
do nas p r z y s z ła ś ... T u  pani nie u d a w a j!...

W  ten lub in n y  deseń p rze m a w ia ła  d!o niej m a t­
k a . M a rc in  się ty lk o  śm iał i n ig d y  się z a  nią nie ujął.

W id z ą c  ją n ie ra z sm u tną , m a w ia ł:
— E j ,  trze b a  b y  cię r a z  i drugi zd zie lić  po ple­

cach, to b y  ci w y s z ł y  m u c h y  z  n o sa ... J a k  chłop 
b a b y  nie bije, to w  niej w ą tr o b a  g n ije ...

Z o ś k a , p r z y z w y c z a jo n a  do p o r zą d k u , chciała 
dom  ja k n a jc zyś c ie j u tr z y m a ć . Ż e b y  jej d o k u c zy ć ,
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Rocznica śmierci arcybiskupa Kettelera. W  roku bie­

żącym  mija 60 lat od zgonu arcybiskupa Moguncji 
(w  Niemczech) Wilhelma Emanuela Kettelera. B y ł on 
twórcą katolickiej m yśli społecznej i niestrudzonym bo­
jownikiem o polepszenie doli robotników.

Portret Hitlera zamiast krzyża... Biskup niemiecki 
August von Gallen zw rócił ostatnio uwagę społeczeń­
stw a na smutny fakt, że w  katolickich szkołach po­
w szechnych w  Niemczech pracują nauczyciele, którzy  
wprawdzie kiedyś byli katolikami, ale z Kościoła w y ­
stąpili, w łasnych dzieci po katolicku nie wychowują  
i na naukę religii nie posyłają.

Biskup z oburzeniem stwierdza, że w  wielu czę­
ściach jego diecezji w ładze szkolne poleciły  usunąć 
krzyż, a zamiast niego umieścić portret Hitlera.

Abisynia dostarczy W łochom złota. W icekról Etiopii 
(w Abisynii), m arszałek Graziani, dokonał w izytacji ko­
palni złota w  Sciumagalle i Medrigen w  Erytrei. Ko­
palnia w  Sciumagalle po ukończeniu instalacyj tech­
nicznych produkować będzie 15 kg. złota m iesięcznie. 
W  chwili obecnej w  kopalni tej zatrudnionych jest 
70 robotników w łoskich i 200 tubylców.

Zgon am erykańskiego bogacza Mellona. W  Nowym  
Jorku zmarł jeden z najbogatszych ludzi świata, An- 
drew Mellon, w ybitny finansista, polityk, b. minister 
finansów i ambasador Stanów  Zjedn. w  Londynie.

Majątek jego oceniano w  roku 1932 na 10 miliar­
dów dolarów.

W Chinach panuje cholera. W  chińskiej m iejscowości

um yśln ie  n ie ra z m a tk a  śm ieciła, w y le w a ła  tu ż  pod 
p rogiem  p o m y je , w c h o d ziła  z  za b ło c o n y m i butam i 
p ro sto  dt> p o k o ju , na ś w ie żo  w y s z o r o w a n ą  p o d ło g ę ,

—  P r z e c ie  u w a ża jc ie , bo się ty le  n a m ę c zę  na 
d arm o  —  prosiła Z o ś k a .

— W i d z ic ie ! ... Ja k a  p a n i!... P r z y s z ł a  tu r z ą d z ić ! ... 
M n ie  m atce nie w o ln o  ju ż  w e jś ć ? ...

Z  w io s n ą  z a p r o w a d z iła  p rze d  dom em  o g ró d e k . 
S k o p a ła  g r z ą d k i, za s ia ła  k w ia tk i, o g ro d ziła  gałę­
zia m i, ż e b y  k u r y  nie r o z g r z e b y w a ł y ...  M a rc in  z a ­
m iast p o c h w a lić , p o w ie d z ia ł:

—  E ,  lep iejb yś posiała k o n ic z y n y , to b y  b y ł  z  te­
go jaki p o ż y t e k ... C o  m i ta m  k w i a t k i ! ...

D o  K a to lic k ie g o  S to w a r z y s z e n ia  K o b ie t nie p o ­
z w o lił  się jej zap is a ć .

— A n i mi się w a ż . D o ś ć  tam  jest ty c h  „ ś w ię ­
t y c h " . >v

N a  o d w ie d ż in y  m atki nie chciał jej p o zw o lić .
B ro n is ła w a  b y ła  p rze k o n a n ą , że  Z o ś k a  dlobrze 

tra fiła . W i e r z y ła  w  to, że  się po p e w n y m  c za ­
sie p r z y z w y c z a i . N ig d y  nie p r z y p u s z c z a ła , ż e b y  
jej d zie c k u  rob iono k r z y w d ę . K ilka na ście  r a z y  p y ­
t a ły  ją k o b ie ty , ja k się Zo śc e  p o w o d z i , a ro b iły  
p r z y  ty m  jakieś d ziw n e  m in y , ja k b y  co c ie k a w e g o  
w ie d z ia ły . B r o n is ła w a  na to m a w ia ła  z w y k l e :

—  A  że  sobie tam  m a tk a  w ó d k i popije c za s e m ... 
to tru d n o . P r z e c ie ż  na to  te ż p ra c u je ...

S ta s ze k  w s p ó łc zu ł z  Z o ś k ą , nie m ó gł sobie ty lk o  
tego w y t łu m a c z y ć , co się z  M a rc in e m  sta ło . P r z e ­
c ie ż m iał go za  le p s ze g o .

W  nie dzielę po południu p r z y s z ła  Z o ś k a  w  o d ­
w ie d ż in y  do m a tk i. S e rd e c zn ie  się u ś c isk a ły  na p o ­
w ita n ie .

— M o je  d zie c k o , ta k  cię ju ż  d a w n o  nie w id z ia ­
łam  —  za c zę ła  m a tk a , —  C z e m u ż  częściej nie p r z y j -

Hongkong panuje już od m iesiąca epidemia cholery, 
która mimo szczepienia ochronnego ludności ciągle się 
rozszerza. W  ub. tyg. padło jej ofiarą ponad sto osób.

W Boliwii (w  Ameryce Połudn.) wybuchła wśród  
bydła zaraza, której ofiarą padło dotychczas 12 tysięcy  
sztuk bydła rogatego

Olbrzymie upały, panujące w  Finlandii, spow odo­
w a ły  tak wielką posuchę w  północnej części tego kra­
ju, że odczuwa się brak w ody do picia i płaci się za 
każdy litr. Lasy brzozowe wysychają, a ryby zdychają 
w  jeziorach i rzekach.

Po 22 latach niewoli w rócił do Rumunii. Niejaki Ta- 
naś Fundur, Rumun, dostał się w  czasie wojny św ia­
towej w  r. 1915 do niewoli rosyjskiej i został przew ie­
ziony na Sybir. Po przewrocie bolszewickim  uzyskał 
Fundur, jako stolarz, pracę i ożenił się w  Rosji, zakła­
dając małe gospodarstwo. Bolszew izin pozbawił go 
niebawem prywatnego majątku, z czym  Fundur nie 
mógł się pogodzić. Żona Fundura, która przez długi 
czas nie miała wiadom ości od sw ego męża, w yszła  
po raz drugi za mąż i jest matką trojga dzieci. Z po­
czątkiem sierpnia otrzym ał Fundur zezw olenie w ładz  
sowieckich na powrót do domu. Z Rosji przybył on 
wraz ze swoją tamtejszą żoną i dwojgiem dzieci do 
rodzinnej m iejscowości Seletynu. P ierw sze swoje kroki 
skierował do domu rodziców, lecz już ich nie zastał 
przy życiu, a dom był w  rękach obcych.

U czestnicy pielgrzymki do Kalwarii Zebrzydowskiej 
składają O. Gwardianowi Głowackiemu serdeczne po­
dziękowanie za trudy w  zorganizowaniu i przeprowa­
dzeniu pielgrzymki.

d zie s z?  T a k  ci tam ten chleb za s m a k o w a ł, że  ani 
ci się ru s zy ć  nie chce?

—  T a k  sch o d zi z  dnia na d zie ń . W  ty g o d n iu  ro ­
b o ta , a w  nie dzielę m u szę  b y ć  p r z y  k ro w a c h . L e -  
d w ie m  sobie na d ziś uprosiła tej k u la w e j Jo a ś k i... 
ż e b y  je p r z y p iln o w a ła ...

— N ie  m ó g łb y  cię to  czasem  M a rc in  za s tą p ić , 
albo m a tk a ?

—  E ,  g d z ie b y  ta m ... — sc h yliła  g ło w ę  i w e s ­
tchnęła.

D o m y ś liła  się B r o n is ła w a , że  tam  coś w ś ró d  
nich nie w  p o r zą d k u , ale nie p y ta ła  w ię c e j. W  r o ­
d zin ie  ro zm a ic ie  n ie ra z p r z y c h o d z i. P o k a z a ła  Zo śc e  
n ie d a w n o  o d sąd zo ne  cielę, m ałe k u r c z ą tk a , k tó re  
k w o k a  w o d z iła . P o p ro s iła  w re s zc ie  do i z b y .

—  Ile r a z y  p r z e z  ten p ró g  p rze c h o d zę , z a w s z e  
staje mi w  m y ś li o jcie c... P a n ie , św ieć nad jego du­
s z ą ... — m ó w iła  Z o ś k a .

U s ia d ły  w  izb ie  i z a c z ę ł y  p o g w a rk ę . W  ciągu 
r o z m o w y  s p y ta ła  Z o ś k a  o S ta s z k a .

—  W y s z e d ł  g d zie ś  —  o d p o w ie d zia ła  m a tk a . —  
R o b i się z  niego d z i w a k ... W  d om u nie usie d zi, 
ja k d a w n ie j. C h o d zi g d zie ś w  pole, a ciągle z a m y ­
ś lo n y . U p a r t y , że  niech rę ka  B o s k a  b ro n i. J a  nie 
w ie m , ja k on się w y k ie r u je ...

—  Z  c z y m ?
—  U b z d u r a ł sobie tę B a ś k ę  i tam  c ią gn ie ... A n i 

s ło w a  nie m o żn a  m u p o w ie d zie ć . T a k  ma b y ć , a t y  
m a tk o , coś go w y c h o w a ła , na b o k ...

— T o  się nie s p rze c iw ia jc ie ... N ie ch  sobie ro b i, 
ja k chce —  w s ta w ia ła  się Z o ś k a .

—  G d z ie ś  t y  ro zu m  p o d zia ła ?  —  k r z y k n ę ła  
m a tk a . —  J a  m u źle  nie chcę. P o słu c h a ła ś mnie 
i d o b rze  na t y m  w y s z ł a ś ...

—  E j  nie, m a m o ...
— N ie  o b ra ża j B o g a , jak ci d o b rze , ( C . d. n .).
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Warunki uprawy pszenicy.
Pszenica należy do roślin najbardziej w artościo­

w ych. Ziarno jej jest poszukiwane na w szystkich ryn­
kach, a jako towar stanowi przedmiot ogólno-świato- 
w ego handlu. Łatw ość zbycia i w y ższe  ceny zachę­
cają rolników do jej uprawy. Niestety, pszenica nie 
w szędzie udaje się, nie w szystk ie gleby jej odpowia­
dają. Należy ona do roślin stawiających duże w ym a­
gania co do jakości gleby, kultury i nawożenia. Naj­
lepiej udaje się pszenica na glebach zw ięźlejszych, gli­
niastych.

Pod pszenicę dobre jest stanowisko po rzepaku, ko­
niczynie, grochu, bobiku, po zielonkach na, paszę, ma­
ku, w czesnych ziemniakach. W  stanowisku po zbożach 
jedynie po ow sie pszenica czuje się jako tako, nato­
miast po innych zbożach, a zw łaszcza po jęczmieniu 
przeważnie zawodzi; w  gorszych ziemiach w  ogóle nie 
warto pszenicy siać.

Uprawa roli pod pszenicę powinna być dokładna 
i staranna. W zależności od przedplonu uprawa jest 
różna. Zasadniczo powinno się dawać dwie orki. P o­
m iędzy pierwszą a drugą orką bronami lub drapacza­
mi staram y się , w yn iszczyć  chw asty. Jeśli na dwie 
orki brak nam czasu, to pierwszą orkę m ożem y za­
stąpić kultywatorem, dawanym na krzyż, poczem przy­
chodzi brona, a w  parę tygodni później orka siewna, 
wykonana w  wąskie, drobne skiby.

P lony pszenicy zależą w  w ysokim  stopniu od za­
sobności gleby w  składniki pokarmowe. Jednak naw o­
żenie obornikiem nie jest wskazane, gdyż obornik bez­
pośrednio stosow any pod pszenicę powoduje często za­
chw aszczenie i w ylęganie pszenicy. N aw ozy pomocni­
cze azotow o-fosforow e, użyte przed siew em  ziarna, 
mają wielki w p ływ  na rozw ój pszenicy i wydanie od­
powiedniego plonu. Nawożenie fosforowe powinno być  
całkow ite w  jesieni, nawożenie zaś azolow e trzeba dać 
w  jesieni przynajmniej w  takiej ilości, żeby w ystar­
czyło  na pierwsze potrzeby rośliny. Stosując pod psze­
nicę supertomasynę azotniakowaną w  ilości 200—250 
kg. na hektar, zaspokajamy jej wym agania pod w zg lę­
dem fosforu, a jednocześnie dajemy tyle azotu, że w y ­
starczy go na potrzeby rośliny przed zimą. Na wiosnę 
dodamy saletry.

Siew  pszenicy przypada w  drugiej połow ie w rze­
śnia. Najpóźniejsze s iew y  w ykonyw ać można w  końcu 
września, a wyjątkow o tylko w  pierw szych dniach paź­
dziernika. Odmian pszenicy jest w iele. W  naszych w a­
runkach dobrze się udają: Ostka Skomorowska, Ostka 
Orodkowicka, Graniatka Dariskowska, W ysokolitewka. 
Nasienie powinno być zaprawione przeciw  śnieci 
i głowni. Na hektar przy siew ie rzędowym  wychodzi 
około 150 kg. nasienia, przy siew ie rzutowym , ręcznym  
180—200 kg. Zasiew należy zabronować, a następnie 
pole wybruździć i przekopać przegony, aby się woda 
na polu nie zatrzym yw ała.

K oniczyna ściern iskow a.
W początkach września można się już zorientować, 

jak się zapowiada przyszły  plon koniczyny czerwonej, 
wsianej na wiosnę na sprzęt przyszłoroczny. Jeśli ko­
niczyna wygląda pięknie, rozwija się silnie, jest za­
gęszczona, to w  takich wypadkach, przy ciepłej a dłu­
giej jesieni, może w ytw orzyć się zbyt silny porost. 
Taki stan koniczyny m oże spow odow ać to, że w  razie 
obfitych śniegów  koniczyna zacznie dusić się, potem  
gnić, a w  rezultacie z pięknego porostu będziem y mieli

na wiosnę puste, albo bardzo nędzne pole. Aby temu 
zapobiec, trzeba ten nadmiar zieleniny skosić już przed 
połową września, żeby zdążyła jeszcze odrosnąć i do­
brze zabliźnić rany.

Jeśli zaś koniczyna jest słaba i rzadka, to w  takim 
razie należy ją podratować przez odpowiedni zasiłek  
naw ozow y w  postaci dobrze przegniłego kompostu. 
A w ięc naieży taką rzadką ścierniówkę ściąć, w yw ieźć  
z pola, a potem rozsiać mniej w ięcej (dziesięć worków  
czarnego kompostu w  stosunku na mórg i silnie .zbro- 
nować. Skutek tego będzie w idoczny — przed zimą 
koniczyną ściemnieje i w yraźnie się zagęści.

P rzy zbyt rzadkim stanie porostu m oże być oprócz 
nawożenia w skazany zasiew  żyta  w  zbronowaną ko­
niczynę. W ystarczyć może pół, a nawet ćw ierć cetnara 
żyta w tym  celu. Żyto rozsiane i przykryte broną za­
gęści puste miejsca w śród koniczyny, a na wiosnę, 
w  połowie maja zetniem y zieloną masę żytniej i koni- 
czynnej paszy. W  taką mieszankę dobrze jest w  kw iet­
niu w siać seradeli kilkanaście kg. na mórg, by po ma­
jowym  sprzęcie żytnio-koniczynnej zielonki mieć w  po­
czątkach sierpnia obfity i żyzny sprzęt seradeli z ko­
niczyną.

Jaką zaprawę wybrać do zaprawiania pszenicy ozimej?
Od dawna jest znanym faktem, że t. zw. zaprawy  

mokre (siarczan miedzi, formalina), jakkolwiek pozor­
nie tanie i skuteczne, powodują straty przez znaczne 
obniżenie zdolności kiełkowania ziarna. Strata ta prze­
ciętnie w ynosi 10%, co w  przeliczeniu na dzisiejszą  
cenę pszenicy w yniesie przy zaprawieniu 100 kg. ziar­
na równowartość 3 złotych. Poza tym  sam sposób za­
prawiania na mokro jest kłopotliwy, długotrwały, a co 
najważniejsze, nie zabezpiecza całkow icie przed cho­
robami, gdyż nawet najdokładniej odkażone ziarno 
może ulec wtórnemu zakażeniu w  siewniku, w  workach  
lub nawet w  glebie.

Dlatego też światli rolnicy obecnie zarzucają ten 
przestarzały sposób zaprawiania i przeęhodzą na su­
che zaprawianie gotow ym  preparatenY „Ziarnik C“, 
który pozwala bardzo szybko zaprawić każdą ilość 
ziarna, nie uszkadza zupełnie nasienia i jest prosty 
i łatw y w  użyciu. „Ziarnik C“ zabezpiecza całkowicie 
przed chorobami i uniemożliwia wtórne zakażenie, za­
prawa bowiem  otacza ziarno cieniutka powłoką, która 
nawet jeszcze w  glebie skutecznie zabezpiecza przed 
chorobami.

Koszt zaprawiania „Ziarnikiem C“ jest niewielki 
i zaw sze mniejszy od strat, jakie mokre zaprawy po­
wodują w  kiełkowaniu ziarna.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Targi na konie rem ontowe. Kierownictwo Remontu 

podaje do wiadom ości rolników, że targi na konie re­
m ontowe odbędą się w  Tarnowie 2 października o 
godz. 10 rano na targow icy, w  D ębicy 17 listopada o 
godz. 9, w  Mielcu 18 listopada, w  Kocm yrzowie 13 li­
stopada na placu koło dworca kolejowego.

Ceny zboża. W  Krakowie na giełdzie płacono za 
100 kg. żyta około 24 zł., za pszenicę około 30 zł., za 
ow ies do 20 zł.

Gąsienice motyla bielinka w yn iszczy ły  kapustę. P o  
olbrzym im  nalocie m otyla bielinka kapustnika o ka za ły 
się fatalne następstwa. Mianow icie gąsienice m otyli 
objadły praw ie całkowicie liście kapusty. L ic z y ć  się 
więc należy z  jej niedoborem.



Krajowa sucha zaprawa

ZIARNIK C"
^ lapem iui "zjdrom

D o  n a b y c i a  w  f i r m a c h  r o ln ic z o - h a n d lo w y c h  i d ro g e r ia c h .

„TEX 4 4  MAGAZYN TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH s k ł a d k i .  
TARNÓW , Targow a I. 2. —  Telefon Nr. Sól .

. W łaściciel: Maria G ąskowa
P oleca: p łó tna  ln iane  i baw ełn iane ,  w ełny, koce, f irank i  

i t. p. —  po cenach przystępnych.

Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa na 
Grabówce złożyli: pp. M. Greissowa i Z. Marcićkiewi- 
czowa z Rzochowa 7 zł., p. Z. Serednicka 10 zł., J. N. 
ze St. Wiśnicza 5 zł., p. F. Mrozkowa z Gorlic 3 zł.

Na fundusz prasowy „Naszej Sprawy": ks. kan. M. 
Ćwik z Królówki 10 zł. — Bóg zapłać.

P ro n u m era ta  w  P o lsc e  i Z p rzesy łką  : Rocz­
nie 5 zł., pó łroczn ie  3 zł. — Cena egzem . 10 gr.

W e F ran cji z p r z e s y łk ą : Rooznie 10 zł., 
pó łrocznie  5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja ale bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji I Administracji: Tarnów, Katedralna 3 
Telefon Kr 441. — Konto PKO. 404.ISO.

Ceny ojł.t 6 zł. ‘/s 12 i t - lU 25 zł. »/* 50 zł. 
Cała strona 100 zł. — Inne wymiary 
w edług umowy. — Podziękowania po 

tej samej eenie.

W yd aw ca i od pow iedzia ln y  redaktor: Ks. Józef P aciorek  Drukarnia D iecezjalna w  T arnow ie, ul. Katedralna 3.

C i N T I A L N f  SKŁAD PAPIERU
N. DREJAK dawniej Kamil Baum
T A R N Ó W ,  u l ic a  K a te d r a ln a  4 . — T e le f o n  Nr 2 85 .

po leca: .........
Papiery  

kancelaryjne 
notarialne 

maszynowe 
cyklostylowe 

rysunkowe 
szkicowe 

Ozalid (św iatłoczułe) 
kalki inż.

T ektury 
skoroszyty 

płótna 
i papiery

introligatorskie 
szpagaty 

nici do akt

Ramy
obrazy

książeczki do nabożeństwa 
różańce 

krzyże
tajemnice różańcowe 

obrazki św.

Karty do g ry  o raz  wszelkie a r ty k u ły  b iurow e 1 szkolne.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

A Z O T  I F O S F O R
stosow ane jesien ią  decydują o do­
b rym  w ykształcen iu  się zaw iązków  
przyszłych kłosów i z iarn  w k łosach

A Z 0 T N 1 A K - n aw óz  azo tow y 
SUPERTOMASYNA - naw óz  fosforowy

oraz

SUPERTOMASYNA AZOTNIAKOWANA - 
n aw ó z  fosforow o-azotow y 

są  najodpowiedniejszym i n a w o z a ­
mi do z a s i la n ia  ozimin.

Nawozy te nabywać można
w  o rg an iz ac jach  ro ln iczo-han­

dlowych i u  kupców
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